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wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie- 
działków i dni poświątecznych. 

liedakeya: 
plac Wilhelmowski nr. 18. 

Ad/niinistracya i Ekspę­
dy cy a:

przy ulicy św. Marcina 16, w Drukami 
Kuryera Pozuańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

 Redaltor oijoraizialiij: Czwartek, dnia 3 lipca 1884. JÓZEF SZMYT z Poznania.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rujchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22.— R- Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium. Norymberdze, Pradze, Strassbnrgu. Stuttgardzie. Wiedniu. Wrocławiu. Zurychu. — Hasenstein & Vogler: 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite<fcComp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 2 lipca.
(Poniedziałkowe wyjaśnienia ministra Manciniego 
w sprawie układu francusko-angielskiego o Egipt. 
— Brak wiadomości z konferencyi egipskiej ; żąda­
nia Gladstona i opór Niemiec i Austryi. _ Okól­
nik gabinetu p. Malou. — Nowy alians pomiędzy 
katolikami i konserwatystami szwajcarskimi i 
wrzaski z tego powodu liberałów i radykałów i 
zarządzone przez nich środki wspólnej obrony. — 
Niepewność co do rezultatu wyborów do sejmu 
bułgarskiego i krwawe walki przy urnach wybor­
czych. — Wiadomość „Danziger Ztg.“ o proje­
ktowanym zjeżdzie cesarzewicza niemieckiego z ca- 

..rem rosyjskim w Gdańsku.)
Sprawę układu fraucuzko-augielskiego 

o Egipt i stanowisko Włoch w obec 
niego wyjaśniał p. Mameini na ponie- 
działkowem posiedzeniu Izby deputo­
wanych. „Rząd włoski — tak mówił — 
przyjął zaproszeuie do wzięcia udziału 
w konferencyi w ciągu dwóch dni, ażeby 
okazać przyjaźń, jaką Włochy czują dla 
Anglii. Pomiędzy Francy ą a Anglią 
nastąpiła poprzednio wymiana myśli, pod 
tym jednakże warunkiem, ażeby powziąć 
się mające uchwały przedłożone zostały 
poprzednio innym mocarstwom, co też 
uczyniono. Chwilowo nie wystąpił rząd 
z swojem zdaniem o układzie, zastrzegł 
sobie atoli całkowite jego zbadanie, 
skoro dokładniej zostanie sformułowany. 
Przedstawiciele Włoch na konferen­
cyi otrzymali tymczasowo instrukcye, 
ażeby bronili tam interesów Włoch 
i Europy, nie powiększali jednak kło­
potów Anglii, ale poparli ją raczej w 
jej trudnóm zadaniu. Stanowisko, jakie 
zajmują Włochy w Egipcie, nie tylko, 
jak sądzę, nie poniosło uszczerbku, ale 
owszem poczyna się powoli polepszać, 
ponieważ kondominium i podwójna kon­
trola, od której Włochy zostały wyklu­
czone, ustały ostatecznie. Włochy biorą 
tak samo, jak reszta mocarstw, udział 
w kierownictwie finansów egipskich. 
Europejski charakter finansów za­
trzymany będzie przy ostatecznej or- 
gauizacyi Egiptu odpowiednio do posta­
nowień konferencyi carogrodzkiej. — 
I podczas obrad nad międzynarodowym 
regulaminem przepisanym dla kanału sue- 
zkiego chodzić będzie o zrealizowanie 
projektu, który wyszedł z inicyatywy 
Włoch.“ — Zjednoczonym Włochom za­
wsze się zdaje, że w areopagu wielkich 
mocarstw bardzo wybitną odgrywają rolę, 
gdy rzeczywiście, nie mogąc samodziel­
nej prowadzić polityki, są tylko narzę­
dziem tego państwa, które wedle ich 
przekonania daje im największą gwaran- 
cyą urzeczywistnienia bardzo ambitnych 
zachcianek. Ztąd to pochodzi to ustawiczne 
lawirowanie p. Manciniego, to uśmiecha­
nie się do Francyi, to znów zbliżanie się 
do Niemiec, a taka dwuznaczna i nie­
szczera polityka sprowadzać musi tylko 
gorzkie owoce. Irredenta zupełne zro­
biła fiasco ; w sprawie tunetańskiej wy­
szły Włochy zawiedzione. Zkądże więc 
dzisiaj spodziewać się może kierownik 
zagranicznej polityki jakichś korzyści z 
zawikłań egipskich. Nędzota tak moral­
na, jak polityczna zwykła zawsze kro­
czyć na wielkich koturnach. P. Man- 
cini musiał też nastroić swoję mowę na 
ton wysoki i prawić o interesach, jakie 
mają Włochy i Europa w Egipcie, i o 
jakimś projekcie, który, jak się po raz 
pierwszy dowiadujemy, miał wyjść z je­
go inicyatywy. Minister włoski strzelił 
i tego nie małego bąka politycznego, że 
niepotrzebnie podrażnił Francyą, wyraża­
jąc radość ze zniesienia kondominium i 
podwójnej kontroli w Egipcie. Od An­
glii przecież nie mogą się Włochy ża­
dnych spodziewać korzyści, gdy przeci­
wnie przy współpanowaniu francuskiem 
prędzójby może coś skapło dla Włochów, 
up. w kształcie jakiejś kropelki tripoli- 
tańskiej, któraby może ugasiła chwilowo 
trawiące pragnienie wielkich polityków 
z nad Tybru.

I dziś nie odbieramy nowych wiado­
mości z konferencyi londyńskiej. Telegram 
donosi tylko, że dotąd iue wiadomo, kiedy 
odbędzie się drugie posiedzenie. Widać 
ztąd, że sprawa idzie jakoś twardo. 
Wprawdzie nie potrzebuje się już Glad- 
stone obawiać parlamentu, gdyż oba 
ciała prawodawcze ochłonęły już z da­
wniejszego gniewu i poddały się rezygna- 
cyjnie pod jego rozkazy, ale trudno przy­
puścić, iżby mocarstwa aprobowały wszy­
stko, co pomiędzy sobą ułożyli dwaj pre- 
mierowie. Mianowicie Niemcy i Austrya 
nie godzą się na projekt finansowy i chcą 
przeforsować swój własny. Po stronie 
dwóch tych mocarstw stawaj ą i Włochy. 
Ten przynajmniej wniosek wysnuć można 
z wyżój przytoczonych wywodów Mauci- 
uiego. Gladstone zajął stanowisko, na

jakiem stał przed zbombardowaniem Ale- 
ksandryi. Głosi on, że kwestya egipska 
jest kwestyą europejską, ale nie chce się 
poddać dalszym konsekwencyom tej głoszo­
nej znów dziś zasady. Jedynym ciężarem, 
jaki chce wziąć na barki swoje, jest 
owa 8-milionowa pożyczka; żąda on dla niej 
jak najlepszej hipoteki, ale proponuje re- 
dukcyą procentów od innych długów, na 
co — jak zapewnia „Neue Fr. Presse“ 
w korespondencyi londyńskiej — nie zgo­
dzą się Niemcy i Austrya.

Konserwatywny gabinet p. Malou do­
trzymuje swoich przyrzeczeń i wraca w 
istocie Belgii swobodę osobistą, którą li­
beralny rząd Frere-Orbana deptał nogami. 
W tych dniach wydało ministerstwo okól­
nik, który opiewa, że wszystkim bez 
różnicy urzędnikom przysługują te same 
prawa, co innym obywatelom kraju. Mogą 
więc być wyborcami i wedle własnego 
przekonania oddawać głosy bez względu 
na to, czy ich mandataryusze należeć 
będą do stronnictwa rządowego, czy też 
nie. Również przysługuje zupełna swo­
boda co do wyboru szkoły dla dzieci. 
Rząd nie będzie wywierał żadnego na­
cisku w tej mierze i uszanuje wolność 
sumienia każdego ojca rodziny. Okólnik 
ten zrobił w całej Belgii najlepsze wra­
żenie, ale doprowadził zarazem do rozpa­
czy liberałów, którzy widzą ze wstydem 
usuwający się im wszystek grunt pod no­
gami. „Wszystko to są jezuickie sztuki, 
woła pełen oburzenia „Etoile Belge“, kraj 
zdumieje się nad treścią okólnika“. — Kraj 
zdumieje się rzeczywiście, lecz nad bez­
czelnością poprzedniego rządu, który pod 
płaszczykiem liberalizmu wykonywał naj- 
sroższy ucisk sumienia i przekonań.

Ten sam krzyk rozpaczy i niepomiar- 
kowanej złości wydają także wolnodumcy 
liberalni w Szwajcaryi a to z powodu re­
zultatów, jakie dotąd osięgnęli połączeni 
katolicy z konserwatystami. Ci ostatni 
postanowili zawrzeć pomiędzy sobą alians 
dziennikarski i zwalczać wspólnemi siły 
liberalizm, objawiający się we wszystkich 
dziedzinach życia społeczno-politycznego. 
Zatrwożone tym aliansem, odbyło w tych 
dniach stronnictwo liberalno - radykalne 
wiec w Bernie, na którem postanowiło 
wspólnie gromić reakcyjno - ultramontań- 
ski związek na podstawie konstytucyi 
z r. 1874. W tym celu założono dla agi- 
tacyi trzy oddzielne sekcye w zachodniej, 
środkowej i wschodniej Szwajcaryi.

Wynik wyborów do sejmu bułgarskie­
go dotąd nie znany. Jak donosi „Neue 
Fr. Presse,“ wiodą stronnictwa spór po­
między sobą, które z nich odniosło zwy- 
cięztwo. Dziennik „Otelczestwo“ (Oj­
czyzna) windykuje je dla swej partyi 
konserwatywnej, podczas gdy organ ra­
dykała Karawelowa, „Tirnowska Oonsti- 
tuzia,“ głosi wiktoryą. I rząd sądzi, że 
w przyszłem „sobranju“ będzie miał po 
swej stronie większość. Ponieważ pomię­
dzy obranymi posłami znajduje się zna­
czna liczba chłopów, dla których polityka 
i cele stronnictw są terra incognita, przeto 
łatwo stać się może, że większość będzie 
bardzo chwiejną, tak, iż raz rząd i sprzy­
mierzeni z nim konserwatyści, drugi raz 
radykałowie mieć będą przewagę. Jak 
wiadomo, stanowiła jeszcze przed rokiem 
frakcya Zankowa i Karawelowa jedno 
stronnictwo. Od czasu jednak, jak Zan- 
kow zbliżył się do konserwatystów, odtąd 
zapanowała pomiędzy nim a Karawelo- 
wem sroga nienawiść; a ponieważ, jak 
dziś rzeczy stoją, nie można myśleć o po­
jednaniu, przeto zawrze pomiędzy dawniej­
szymi tymi sprzymierzeńcami dawna wal­
ka w „sobranji,“ która naturalnie nie 
wyjdzie na korzyść kraju. Sobranje, jak 
donosi telegram, rozpoczyna jutro obrady. 
Nadmieniamy jeszcze, że ostatnie wybory 
przedstawiały smutniejszy jeszcze obraz, 
aniżeli w dawniejszych latach. Przy urnie 
wyborczej staczano formalne bitwy; krew 
lała się bardzo obficie, poległych liczono 
nie na dziesiątki, ale nawet podobno na 
setki. To słońce wolności konstytucyjnej 
świeci bardzo ponuro nad Bułgaryą a do­
brodziejstwa Rosyi wydają bardzo cierp­
kie owoce. Konstytucya bez jakiegokol­
wiek wykształcenia politycznego mas staje 
się niebezpiecznem narzędziem w ręku nie­
sumiennych i ambitnych demagogów.

Car rosyjski ma podobno przybyć do 
Gdańska i spotkać się tam z cesarzewi- 
czern niemieckim. Tę wiadomość w for­
mie pogłoski puszcza w świat „Danziger 
Ztg.,“ ta sama, która sygnalizowała też 
pierwsza zjazd cesarza Wilhelma z ca­
rem Aleksandrem w Nowym porcie przed 
trzema laty, w miesiącu wrześniu. Dnia 
onegdajszego wieczorem — pisze wspo­
mniany dziennik — przybyło do Gdań­

ska ośmiu członków tajnój policyi berliń­
skiej i udało się natychmiast do Sobót 
(Zopot). Wyjechała tamdotąd także zna­
czna liczba gdańskich policyantów. Land- 
rat nowomiejskiego okręgu przybył także 
do Sobót i stanął kwaterą w kursalu. 
Wszystko to pokazuje, że podana już da­
wniej przez nas („Danziger Ztg.“) wia­
domość o projektowane ńx przybyciu do 
Gdańska cesarzewicza nie tylko się spra­
wdza, ale ccsarzewicz spotka się tu z bardzo 
dostojnym gościem. Telegram z Kronszta­
du doniósł o wyjeździe jachtu „Carewna,“ 
na którym znajduje się car Aleksander 
wraz z małżonką. Telegram urzędowy 
twierdzi wprawdzie, że rosyjska para 
małżeńska ma zamiar zwiedzić wybrzeża 
fińskie, ale, jak tego dowodzą poczynione 
przygotowania, zawita ona i do brzegów 
niemieckich. Tyle „Danziger Ztg.“ Tym­
czasem, jak zapewnia „National Ztg.,“ 
w dobrze poinformowanych kołach berliń­
skich nic nie wiedzą o podobnym zamiarze. 
Nieprawdą ma być i to, że do Gdańska 
miało się udać ośmiu policyantów berliń­
skich. Zaprzeczenie to nie ma znaczenia ; 
dementowano i dawniej obiegające w prasie 
pogłoski o projektowanych zjazdach w 
Aleksandrowie i Nowym porcie. Sto­
sunki rosyjsko-niemieckie nieszczególnie 
różowo się dziś przedstawiają, a faktem 
jest, że ilekroć groziło im zupełne zerwa­
nie, wtedy monarcha niemiecki własną 
interweniował osobą i paraliżował plany 
nieprzyjazne Rosyi. Do „Polit. Oorr.“ 
telegrafują, że w Petersburgu mówią gło­
śno o bliskiej podróży ministra skarbu 
Bungego za granicę; podróż ta ma zo­
stawać w związku z nową transakcyą 
finansową rządu rosyjskiego. W Peters­
burgu potrzebują zawsze pieniędzy, w 
Berlinie domagają się zawarcia traktatu 
handlowego z Rosyą. Wyjazd ministra 
Bungego za granicę i projektowany zjazd 
w Sobotach mogą spełnić gorące pra­
gnienia niemieckie; Rosya otrzymałaby 
pieniądze a Niemcy traktat handlowy, 
otwierający im nowe drogi na Wschód.

był w złośliwej intencyi szkodzenia To­
warzystwu.
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Czytamy w „Tageblacie“:
„Polska „Czytelnia ludowa“ przy ulicy 

Wrocławskiej wydała dzieciom szkolnym 
książki, które dla zawartych w nich nikczem­
nych, nie dających się powtórzyć i uczucie 
wstydu w najwyższym stopniu obrażających 
napisów i rysunków (Inschriften und Zeich­
nungen) spowodowały wiele rodziców do za­
kazu wypożyczania i czytania książek z tej 
biblioteki, którą „Dziennik Poznański“ nazwał 
pięknym i znakomitym środkiem oświaty. 
Brak w tej czytelni dostatecznego dozoru i 
opieki przy wydawaniu książek dzieciom 
szkolnym.“

Czytelnie ludowe i biblioteki przez 
Towarzystwo założone są „Tageblattowi“ 
od dawna solą w oku; redakeya tego 
tego pisma byłaby widocznie bardzo 
szczęśliwa, gdyby policyi tutejszej do­
starczyć mogła powodu do wkroczenia w 
wewnętrzny zarząd tych czytelni.

Byliśmy w czytelni przy ulicy Wro­
cławskiej, dowiedzieliśmy się, że tamże 
o owych zakazach tak wielkiej liczby 
rodziców nic nie wiedzą, nikt też nie 
skarżył się na owe okropne i brzyd­
kie rysunki, które się tam znajdować 
mają. _

Książki wypożyczane z czytelni pod­
legają poprzednio bardzo dokładnej i 
ścisłej cenzurze, tak iż nic niemoralnego 
w sobie nie zawierają; o brzydkich rysun­
kach i mowy być nie może.

O ile się domyślamy, ów fakt tak 
okrzyczany i We właściwy sposób przez 
„Tageblatt“ wyzyskany, ogranicza się na 
tern, że jakiś niesforny i zepsuty chłopak 
napisał lub wyrysował w książce coś nie­
przyzwoitego. „Tageblatt“ powinien wie­
dzieć, że za taki wybryk wymierza się 
winowajcy właściwą karę — a nie na­
pada się na instytucyą tak uczciwie pra­
cującą, jak Tow. czytelni ludowych.

Dotąd zawsze nam Niemcy zarzucali, 
że panowie i księża trzymają lud w cie­
mnocie ; dziś, kiedy Towarzystwo czytelni 
ludowych czynem dowodzi, że ów zarzut 
jest fałszywy, dziś ci wielcy „przyjaciele 
i protektorowie“ der Volksbildung chcie- 
liby to Towarzystwo jak najrychlej po­
grzebać.

Niechby redakeya „Tageblattu“ wy­
mieniła tę wielką rzeszę rodziców, któ­
rych dzieci zgorszyły się książką wziętą 
z czytelni przy ulicy Wrocławskiej!

Dopóki tego nie uczyni, będziemy uwa­
żali, iż artykulik „Tageblattu“ napisany

Kopalnia Heintzmann.
W obec nadzwyczajnej doniosłości, 

jaką dla Górnego Ślązka ma cudowne 
prawdziwe wyratowanie 43 górników, przez 
7 dni pogrzebanych w łonie ziemi, poda- 
jemy obszerny opis tego wypadku według 
korespondencyi „Berlin. Tageblatt“.

Rysunek wyżej zamieszczony przed­
stawia w ogólnych zarysach miejsce wy­
padku.

a—b oznacza powierzchnią ziemi; e—d 
i e—f oznaczaczają Mały Staw, który 
znalazłszy podziemne szczeliny, wpadł do 
kopalni i zalał ją do znacznej wysokości. 
W punkcie g schroniło się 35, w punkcie 
h 8 górników, którzy z szybu Zinol wyjść 
nie zdołali.

Było to w piątek dnia 20 czerwca 
o godzinie 3 z południa, kiedy górnicy 
zatrudnieni na pierwszem i drugiem pię­
trze kopalni w t. z. Gerhardsflótz i Heintz- 
mannsflotz, zabierając się do spuszcze­
nia do szybu, usłyszeli nagle jakiś straszny 
podziemny łoskot, przypominający wy­
buchy gazów lub zawalanie się ganków. 
Świst i jakby wycie wiatru łączyło się 
z tym podziemnym grzmotem; lampy ga­
sną w ręku osłupiałych górników; coraz 
wyraźniej słychać, jak potężne masy wody 
walą się do kopalni wśród straszliwego 
huku i łomotu.

Górnicy, gnani straszliwą trwogą, pę­
dzą do szybu Zinola, spodziewając się, 
że tam za pomocą windy z głębokości 
70 metrów dostaną się na powierzchnią 
ziemi. Lecz niestety droga ta już za­
tamowana przez wodę; zimny, przenika­
jący prąd zamulonej fali, unoszącej ze sobą 
ziemię i kamienie, nie pozwala im swo­
bodnie posuwać się naprzód.

Wśród okrzyków „Naprzód! naprzód!“ 
posuwają się górnicy ku szybowi, zachę­
cając się wzajemnie i pocieszając się na­
dzieją, że może jeszcze dotrą do upra­
gnionego szybu — atoli rwiący potok 
zwiększa się, prąd staje się coraz gwał­
towniejszy.

Wzmagają się straszne okrzyki trwogi 
i zwątpienia; już niepodobna walczyć 
z porywającą siłą potoku — ten i ów 
górnik chwieje się i upada, nie mogąc 
wytrzymać prądu wody i uderzeń niesio- 
nycli z nią kamieni; woda wznosi się już 
po piersi — trzeba się cofnąć i w dal­
szych gankach szukać ocalenia.

Górnicy uciekają wstecz — za nimi 
pędzą wezbrane fale wody — popłoch 
szalony ogarnia wszystkich — położenie 
w ciemności okropne.

Nareszcie dotarto do wyżej położo­
nego miejsca, którego woda jeszcze nie 
zalała zbyt wysoko; fale dosięgają wpra­
wdzie ich stóp, ale jest nadzieja, że wy­
żej nie dojdą; na tym zbawczym punkcie 
skupili się wszyscy w jedno zbite gronko 
i zapalili lampy.

To, cośmy tutaj napisali, odnosi się 
tak do 36 górników, znajdujących się 
na pierwszem piętrze w t. zw. Gerhards­
flótz, jak i do 7 górników, zatrudnionych 
na drugiem piętrze w t. zw. Heintz- 
mannsflótz.

Powoli ustępuje pierwsze wrażenie i 
trwoga; górnicy radzą, jakby się rato­
wać. Według pobieżnego obliczenia wdarło 
się do kopalni około 200,000 kubicznycli 
metrów wody i szlamu, — atoli górnik, 
przyzwyczajony do niebezpieczeństwa, nie 
traci odwagi. Ufność w pomoc Pana 
Boga i kolegów dodaje mu odwagi.

Najprzód daje im się straszliwie we 
znaki dojmujące zimno; przemoczona do 
ostatniej nitki odzież nie grzeje; ściskają 
się tedy w jeduę zbitą grupę, aby się 
ogrzać ciepłem własnego ciała; na kilku 
metrach zbiło się na pierwszem piętrze 
36, na drugiem piętrze 7 mężczyzn; po­
między nimi znajdują się mężowie z po­
siwiałym włosem, którzy już niejedno 
przebyli niebezpieczeństwo i młodzieńcy 
zaledwie z chłopięcego wyrośli wieku.

Dwa zegarki, jakie posiadali górnicy

z pierwszego piętra, wskazują, że zapa­
dła noc z piątku na sobotę. Znużenie 
i głód zaczynają się odzywać — ale cóż 
znaczą te niedogodności tam, gdzie idzie 
o życie?

Starsi górnicy naradzają się, dochodzą 
do tego przekonania, że nie są jeszcze 
straceni; żywią oni silną i niezachwianą 
wiarę najprzód w Boga, a potem w po­
moc kolegów, i obliczają, że za trzy dni 
najdalej nadejdzie pomoc.

W takiem rzeczy położeniu padają na 
kolana i zanoszą błagalną do Boga mo­
dlitwę : jeden modli się głośno w rzewnych 
i przejmujących wyrazach — reszta z głę- 
bokiśm wzruszeniem powtarza za nim mo­
dlitwę.

Czas upływa leniwo, powoli — zdaje 
się, że wskazówki zegarków wcale się nie 
poruszają; nareszcie zbliża się południe, 
w sobotę dnia 21 czerwca, w niemej re­
zygnacji, wśród grobowej ciszy siedzą 
górnicy obok siebie; mdłe światło lamp 
oświeca ponuro błyszczące poszarpane 
ściany węglane — po za obrębem tego 
mdłego światełka zalegała noc ciemna. 
W duszy i sercu nadzieja w Bogu — ale 
od dokuczliwego zimna szczekocą zęby, 
głód dokucza okropnie — a pragnienie 
można tylko zaspokoić brzydką, zamu­
loną wodą.

Nagle powstaje jeden z górników 
i oświadcza radosną nowinę, że pomoc się 
zbliża, gdyż dosłyszał jakiegoś odległego 
wołania i słabych z oddali głosów. Wszy­
scy wstrzymują oddech w piersi i rze­
czywiście z oddali słychać wołanie — to 
pomoc! Górnicy odpowiadają na te gło­
sy — pierś ledwie nie pęknie im od na­
tężenia ; znalazłszy w pobliżu żelazny 
wózek służący do wydobywania węgli, 
uderzają weń z całej siły kilofami — 
i tym łoskotem dają znać o sobie. Roz­
biegają się w kierunku szybu wiodącego 
do Heintzmannsfloetz (punkt k) i przeko­
nują się, że te wołania z drugiego, niż­
szego pochodzą piętra. Nie wiedząc, że 
to są towarzysze niedoli, i sądząc, że to 
pomoc, postanawiają jednego z pośród sie­
bie spuścić na dół i dokonują tego za po­
mocą liny, którą mieli przy sobie; wyso­
kość szybu wynosi 22 metry.

Z wytężeniem wszystkich sił spusz­
czają na dół swego kolegę — pewni, że 
on im przyniesie ratunek, kiedy nagle 
powróz się zrywa i spuszczany na linie 
górnik z rozpaczliwym okrzykiem spada 
na dół, na szczęście bez znaczniejszego 
uszkodzenia. Nadzieja znika — a powoli 
35 górników z pierwszego piętra przeko­
nuje się, że i tam na dole w tem samem 
co oni położeniu wołają nieszczęśliwi ko­
ledzy o pomoc.

Nadeszła niedziela — górnicy w po­
nurem podziemiu przepędzili ją na modli­
twie, myśląc o swych matkach, żonach 
i rodzinach, co tam w górze u stóp pań­
skich ołtarzy błagali dla nich o pomoc. 
Przygniatającą jednostajność przerywało 
tylko kiedy niekiedy lekkie drżenie ziemi, 
spowodowane przez przejeżdżające z po­
bliża ładowne pociągi kolei żelaznych.

AV nocy z niedzieli na poniedziałek 
zaczęły gasnąć lampy, nie dla tego, iżby 
już zabrakło oleju, lecz dla tego, że w po­
wietrzu za mało było kwasorodn, którego 
brak dawał się także uczuwać przy od­
dychaniu. Zginęliśmy, zadusimy się — 
oto charakterystyka tego nowego okresu.

Położenie nie do opisania opłakane; 
zimno, głód, okropne pragnienie, ciemność, 
brak powietrza, oto główna charaktery­
styka tej okropnej doli — ale nadzieja 
ratunku zawsze przyświeca choćby tylko 
zdaleka słabą i bladą gwiazdą. Minął 
wtorek — pomoc nie nadeszła; po na­
dziei następuje chwila zwątpienia. Głód 
daje się we znaki piekącym bólem w żo­
łądku i wnętrznościach; duszne powietrze 
sprawia odurzający ból głowjr; niektórzy 
ze słabszych zaczynają majaczyć i mówią 
w malignie; zdaje im się, że widzą błę­
dne ognie, że im się pokazują duchy oj­
ców, żon i matek; reszta straciła rachu­
bę czasu, nawet palcami nie mogą się już 
domacać wskazówek; nie wiedzą, ile cza­
su upłynęło od początku katastrofy — 
wiedzą tylko, że nie masz już dla nich 
ratunku.

Następuje rzewna scena modlitwy — 
z głębokości wołają do Pana nie o ratu­
nek, lecz o śmierć rychłą : daj nam um­
rzeć o Panie, ale prędko, w jednej 
chwili — oszczędź boleści głodowego ko­
nania.

Powoli i ta modlitwa ucicha — sły­
chać tylko cichy oddech i stękanie, sen 
klei powieki, pulsa biją lekko. W sen­
nych widziadłach marzą im się wspaniale



zastawione stoły, postacie miłych sercu 
osób....

Strasznie powoli zbliża się śmierć w 
ciemności.

* **
Słuchaj! — zabrzmiało nagle zna­

ne dobrze górnikom hasło ; nie wierzą i 
uważają je za złudzenie.

Słuchaj! — zabrzmiało po raz 
wtóry, piąty i dziesiąty — ratunek się 
zbliża — i wyprowadza na światło dzien­
ne tych nieszczęśliwych z grobu, w któ­
rym przebyli godzin 170.

* **
Kiedy się zerwał powróz, na którym 

35 górników spuściło na dół swego 36-go 
kolegę, górnik ów nie zabił się, lecz 
spadł w głęboki nasyp mułu, z którego 
wyszedł bez szwanku — i powoli dotarł 
do owych 7, którzy szczęściem mieli bo­
chenek chleba — i dla tego mniej cier­
pieli od owych 35. Wyratowano ich 14 
godzin prędzej, niż górników z pierwsze­
go piętra. Od niego też dowiedziano się 
o miejscu pobytu owych 35, którzy by­
liby niechybnie zginęli, gdyby pomoc 
choć jeszcze o 10 godzin się była spó­
źniła. Pulsa ich biły — mimo wzru­
szenia z powodu ratunku, tylko 40 razy 
na minutę — zamiast najmniej 80 — 
a funkcya serca była nadwyczajnie 
obniżona.

Oto. przebieg tej okropnej katastrofy.
Owi 43 uratowanych są prawie wszy­

scy Polakami z Górnego Slązka.

.0 robotach przedsięwziętych celem 
ratowania nieszczęśliwych, tak pisze „Schl. 
Zeitung“ :

Ponieważ najbliższy szyb od zalanego był 
tylko 12—15 m. oddalony, a w pokładzie 
ziemi widać było pęknięcia, przeto niesienie 
pomocy tym szybem było niemożliwe. Usiło­
wano z głównego szybu dostać się do zala­
nych robotników, lecz powtórny napływ mułu 
w nocy z 20 na 21 czerwca udaremnił wszel­
kie usiłowania. Szef królewskiego górnictwa, 
Ottilliae, i radzca górnictwa, Ammon, przybyli 
z Wrocławia dnia 21 po południu. Ściśle 
dokonana rewizya stanu zalanej i zamulonej 
kopalni mało dawała nadziei ratunku dla nie­
szczęśliwych. Dyrektor kopalni asesor górni­
czy, Mathias, zabrał się z wielką energią do 
ustawienia lokomobili i przyrządów koniecznych 
do pumpowania wody i wydobywania mułu. 
Do wtorku wieczora ukończono przygotowania 
i przystąpiono niezwłocznie do bezpośredniego 
ratowania.

W czwartek dnia 25 czerwca wypumpo- 
wano tyle wody i wydobyto tyle mułu, że pe- 
kazał się otwór 50—60 cm. objętości, wio­
dący do szybu horyzontalnego. Położono deski, 
kilku górników weszło głębiej i z radością 
przekonali się, że otwór do szybu zalany był 
mułem tylko na mniej więcej 18 metrów, po 
za tern było miejsce wolne. Górnik, Rath, 
który jako jeden z pierwszych odważył się 
postąpić dalej w głąb, powrócił wkrótce z 
wieścią, że znalazł 8 górników przy życiu i 
że reszta t. j. 35 znajduje się nieco głębiej.

O godzinie 1 w południe wydobyto pier­
wszych ośmiu, poczem ustawiono dwie pneu­
matyczne pumpy, zapuszczono węże i do wie­
czora pumpowano powietrze do kopalni; użyto 
do tego wężów 600 metrów długości. Po-' 
nieważ węże gumowe nie wystarczyły, przeto 
sprowadzono węże od straży pożarnych z By­
tomia, Królewskiej Huty i innych miast. Tym 
sposobem ułatwiono oddychanie robotnikom, 
zatrudnionym przy usuwaniu mułu.

Powoli postępowano dalej, sprowadzono 
małe drabki, łączono jednę z drugą, przy­
czepiano do nich latarnie i po dwóch godzi­
nach osiągnięto nareszcie 22 m. wysoki szyb,

Opowiadania
i studya historyczne

Kaźmirza Jarochowskiego.
, Serya nowa.

Poznań. Nakładem C. P. Piotrowskiego i Sp.
1884. Str. 413.

(Wyprawa i odsiecz wiedeńska. Szkic historyczny. 
— Wyprawa wiedeńska ze stanowiska interesu po­
litycznego Polski. — Rada senatu wyszogrodzka 
i zabiegi polityczno-dyplomatyczne po zajęciu War­
szawy w miesiącu wrześniu 1704 r. — Wielko­
polskie Leszno w r. 1707. Ustęp z dziejów wo­
jennych tegoż roku. — Polityka saską i austrya- 
cka po traktacie altransztadzkim. — Bitwa wscho- 
wska dnia 13 lutego 1706. — Stanisław Leszczyń­
ski po Pułtawie. — Stosunek Brandenburgii do Ko­
ścioła katolickiego w ziemiach polskich od roku 
1640 do 1740. — Kamieniec i Poznań po Augusto- 
wej restauracyi. — Potyczka kargowska i kapitan 

Więckowski.)
Pan sędzia Jarochowski nie od dzisiaj 

znany jest szerszym kołom czytającćj publi­
czności polskiej. Już od lat trzydziestu da­
rzy on nas wynikami swej mozolnej pracy, 
w którym to czasie zwiedził prawie wszystkie 
zakątki archiwalne, gdzie można się było spo­
dziewać jakichkolwiek materyałów do nieszczę­
śliwych dla Polski rządów obudwóch Sasów. 
To też śmiało powiedzieć można, że nie ma 
dzisiaj w Polsce historyka, któryby tak grun­
townie i wszechstronnie zbadał i znał te 
burzliwe czasy, jak Kaźmirz Jarochowski, 
a jak każdy, kto chce zapoznać się z osta- 
tniemi latami dziejów niepodległej Rzeczypo­
spolitej, sięgnąć musi po nieocenione dzieła 
znakomitego Kalinki, tak też nikt, kto chce 
zbadać historyą Polski na końcu XVII i w pier­
wszej połowie XVIII wieku, bez cennych 
prac wielkopolskiego historyka obyć się nie 
może.

Zarzucał swego czasu Jarochowskiemu nie­
odżałowanej pamięci Bartoszewicz, który zre-

nazwany Brems. — Górnicy zasypani znaj­
dowali się jeszcze niżej i tylko kolejno wy­
syłali z pośród siebie po dwóch na szczyt 
szybu celem zebrania cokolwiek wody, cisną- 
cój się z mułu, która stanowiła ich jedyne 
pokrzepienie sił. Wielką mieli trudność piąć 
się tak wysoko; wśród ciemności wskazywały 
im tylko węże od pump kierunek drogi. Po­
chód ten trwał półczwartśj godziny. Po do­
staniu się do miejsca, dokąd dochodziły windy, 
wyciągano ich po jednemu na powierzchnią. 
Nie zdołalibyśmy opisać wzruszających scen 
powitania i radości przy wydobyciu każdego 
górnika. Siedm całych dni i półtorej godziny 
byli nieszczęśliwi pod ziemią.

Wyższy radzca górnictwa, Ammon, prze­
mówił serdecznenii słowy do zgromadzonej lu­
dności; zaintonowano hymn niemiecki: „Grosser 
Gott wir loben Dick.“ Po pierwszej zaś 
zwrotce ludność zebrana, przeważnie polska, 
śpiewała pieśń wieszcza naszego Jana Kocha­
nowskiego: „Kto się w opiekę.“Korespondencje Kuryera Pozii.

lwów, 30 czerwca.
(Wyjazd marszałka, — Składki na powodzian. — 
Artykuł ,.Wiener A. Ztg-.“ — Płoszczański. — 

Wyjazd namiestnika.)
(a) Marszałek krajowy wyjechał dziś 

pociągiem pospiesznym do Krakowa, gdzie 
weźmie udział w obradach komitetu po­
mocy dla powodzią dotkniętych mieszkań­
ców kraju.

Ze znaczniejszych darów, jakie w osta­
tnich czasach nadesłano dla nieszczęśli­
wych notuję kwotę 500 złr. arcyksięcia 
Ludwika Wiktora, dalej 1000 złr. ks. 
Karola Lanckorońskiego, który nadto ta­
ką samą sumę wyznaczył dla komitetu 
krakowskiego, .— 1000 złr. ks. Karola 
Miera, 4000 złr. rady zawiadowczej ko­
lei lwowsko-czerniowieckiój, 10,000 złr. 
kasy oszczędności. Również obficie wpły­
wają z innych stron datki. Tak komitety 
jak i prezydyum namiestnictwa wysyłają 
bezustannie odpowiednie kwoty w okolice 
wodą zalane, aby na razie ludność uchro­
nić od głodu. A mamy takich miejsco­
wości nie mało. Około 500 wsi w 44 
powiatach zostało nieszczęściem dotknię­
tych.

Ostrą krytykę dotychczasowej akcyi 
pomocniczej zamieszcza niedzielna „Wien. 
Allg. Ztg.“ Dziennik wiedeński nazywa 
tę pomoc rządową i sejmową niedbałą. 
Zapewne co do pierwszej ma racyą — 
co do drugiej trudno machinę dotychcza­
sową zmienić.

Redaktorowi „Słowa“ p. Puszczań­
skiemu, któremu w dniu dzisiejszym koń­
czy się kara, na którą w procesie Olgi 
Hraherowej został skazany, przygotowują 
moskalołiłe uroczyste powitanie.

Naczelnikiem biura prezydyalnego pań­
stwowych kolei ma być powołany jeden 
z najznakomitszych członków Koła pol­
skiego w Wiedniu.

Namiestnik Zaleski wyjeżdża jutro do 
Jarosławia w celu obejrzenia drogi żela­
znej jarosławsko-sokalskiej. Towarzyszyć 
mu będą jeneralny dyrektor kolei Karola 
Ludwika Sochor i dyrektor ruchu tejże 
kolei' Śladkowski.

Praga czeska, 30 czerwca. 
(„Narodne Listy“ i program demokratyczno-sło- 
wiański. — Organiczny statut. — Wybory do Izby

handlowej. — Sprawa podziału Czech.) 
(XX) Pokazało się znowu, że po za

szumnemu frazesami „Narodnich Listów“ 
o programie „demokratycznym i słowiań­
skim,“ ukrywa się właściwie bardzo nizka 
zazdrość, wychodząca na jaw przed po-

sztą umiał cenić zasługi naszego historyka, że 
„zbyt wcześnie zrywa się do sądu o dawnych 
stosunkach;“ że „sąd ten wywiedziony nie 
z długoletnich, mozolnych śledzeń nad nauką, 
nie mając jeszcze potrzebnej głębokości i doj­
rzałości, obraca się dotąd na stanowisku zdro­
wego rozsądku.“ Zarzut ten mógł być swego 
czasu do pewnego stopnia słusznym, ale do 
nowszych prac Jarochowskiego zastosowanym 
być już nie może, i z pewnością sam Barto­
szewicz , najkompetentniejszy zresztą sędzia 
w tym przedmiocie, zmodyflkowaćby go nie 
był omieszkał. Długoletnia praca, zagłębienie 
się w przedmiocie, do którego p. Jarochowski 
powziął niczem niezachwiane zamiłowanie, 
i któremu najpiękniejszą część swego praco­
witego żywota poświęcił, wpłynęły bardzo po­
myślnie na naszego badacza, wyrobiły w nim 
sprawiedliwy sąd o przeszłości, pozwoliły mu 
wytworzyć sobie nieuprzedzony pogląd na ówcze­
sne stosunki.

Kto miał przyjemność poznać bliżej oso­
biście p. sędziego Jarochowskiego, ten wie, że 
mn nie jest obce żadne prawie pole historyi 
powszechnej, że się żywo interesuje wynikami 
badań z najrozmaitszych działów dziejów 
Europy. I w wydawanych przez niego pra­
cach znajdujemy od czasu do czasu rozprawy 
świadczące o tem, że historyk epoki saskićj 
w Polsce nie zagłębił się wyłącznie }w odtwa­
rzaniu tej właśnie chwili naszych dziejów. 
Jego uwagi nad kroniką Helmolda, dowodzące 
gruntownej znajomości dziejów Słowian nad- 
łahskich, rozprawy: o powstaniu Kościuszki 
w Kurlandyi, o handlu gdańskim za czasów 
Zakonu, o Wielkopolsce w czasie pierwszej 
wojny szwedzkiej, o Polsce i Brandenburgii 
w pierwszych latach po traktacie oliwskim 
i wiele innych, wreszcie liczne i wytrawne 
sprawozdania o znakomitszych wydawnictwach 
historycznej literatury zagranicznej — są wy­
mownym dowodem rozległości jego history­
cznego widnokręgu. Specyalność jednak Ja­
rochowskiego — to epoka saska, mianowicie pa-

czątkiem każdego kwartału. Rząd pozwo­
lił „Polityce“ wydawać dodatek czeski 
(„Czeska Polityka“) bez opłaty stempla. 
Jakkolwiek z czasem rząd pozwolił także 
„Narodnim Listom“ wydawać dodatek po­
łudniowy bez stempla, owa „Czeska Po­
lityka“ ciągle irytuje nerwy właścicieli 
„Narodnich Listów.“ I tak zamiast dy­
sputo waó o programie „demokratycznym 
i słowiańskim,“ „Narodni Listy“ bardzo 
prozaicznie czepiają się rozmaitych roz­
porządzeń ministeryum skarbu w sprawie 
wydawnictwa „Czeskiej Polityki.“ Od 
tej chwili spór traci zupełnie wszelkie 
polityczne znaczenie.

Dzienniki czeskie naturalnie są wielce 
oburzone statutem organicznym dla kolei 
państwowych. „Politik“ zauważa, że wy- 
dawając takie na wskroś centralistyczne 
rozporządzenia, hr. Taaffe posłów czeskich 
w obec ich wyborców stawia w bardzo 
przykrem i trudnem położeniu. Rzeczy­
wiście ten statut Staroczechom w opinii 
ludności zaszkodzi więcej, niż sto artyku­
łów wstępnych „Narodnich Listów“ lub 
mów pp. Gregrów. „Narodni Listy“ za­
ostrzyły jeszcze przykre wrażenie statutu, 
zauważając, że nibyto Polacy otrzymali 
koncesye. Tymczasem właśnie Gali- 
c y a na tym eksperymencie najwięcej 
straciła, ho •skoro dyrekeye okręgowe 
nie tylko z dyrekcyą jeneralną, ale nawet 
z podwładnemi urzędami kolejowemi mają 
korespondować po niemiecku, urzędy kolei 
państwowych w Galicyi nie będą niczśm 
innem, jak instytucyą germanizacyjną. 
Optymizm „Czasu“ w tym względzie jest 
dla nas niezrozumiały.

Jak wiadomo, Niemcy czescy od da­
wna domagają się podziału Czech 
na prowincyą niemiecką i czeską, która 
to sprawa była często poruszana w par­
lamencie. Równocześnie agitacya niemie­
cka zwraca się przeciwko organicznemu 
związkowi, którego prezesem jest książę 
Karol Schwarzenberg, i żąda także po­
działu tego związku na niemiecką i cze­
ską sekcyą. Świeżo jednak jeden z po­
słów niemieckich, dr. Schneider, wystąpił 
stanowczo przeciw temu projektowi.

Za kilka dni dopiero wiadomym bę­
dzie wynik wyborów d o t u t e j - 
szej Izby handlowej. Podobno je­
dnak Czesi uzyskali znaczną większość. 
Przez 22 lat Izba handlowa tutejsza była 
jednym z głównych filarów stronnictwa 
niemieckiego. Sic transit gloria 
m u n d i!

Berlin, 1 lipea.
(Towarzystwo dyskontowe. — Wiec amberski. — 

Ks. Danzenberg.
— Dyrekcyą tutejszego towarzystwa 

dyskontowego umieściła w dzisiejszych 
dziennikach berlińskich ogłoszenie, w 
którem oświadcza, że to, co p. Bamber- 
ger na ostatniem posiedzeniu komisyi 
budżetowej parlamentu o stosunkach tego 
towarzystwa do nowego projektu pa­
rowe o w eg o wypowiedział, jest nie­
uzasadnione.

Na poszczególne projekta tego ogło­
szenia nie warto dopóty odpowiadać. 
póki p. Bamherger, który obecnie ze 
swym przyjacielem Rickertem w celach 
wyborczych i agitacyjnych zwiedza po­
łudniowe części Niemiec, nie wypowie o 
niej swego zdania. Tymczasowo donosi 
„Beri. Taghl.“, że towarzystwo dyskon­
towe nabyło drogą kupna obszary leżące 
na północ i wschód od posiadłości 
Liideritza pod Angra-Peąuenna (czytaj: 
Peąuenia). Były one dotychczas własnością 
inżyniera Scheidweitera, Niemca. Gdyby 
się to miało potwierdzić, byłoby to oczy­
wistym dowodem, że towarzystwo dys-

nowanie Augusta II, którego dziejom poświę­
cił on największą część ogłoszonych drukiem 
prac swoich, które rozbiera z mrówczą skrzę- 
tnością, ze skrupulatnością godną najżywszego 
uznania. I w najnowszej (czwartej z rzędu) 
seryi Opowiadań i studyów historycznych, 
z któremi pragniemy właśnie bliżej zapoznać 
naszych czytelników, przeważna część rozpraw 
odnosi się do czasów saskich w Polsce, mia­
nowicie do pierwszego okresu panowania Au­
gusta II. Z podanego w nagłówku spisu po­
szczególnych artykułów książki poznali już 
czytelnicy treść ich najogólniejszą. Pierwsza 
rozprawa znana już jest szerszemu Kołu po­
znańskiej publiczności, czytana bowiem była 
przez samego autora na sali teatru polskiego 
przy sposobności uroczystego obchodu wiedeń­
skiej odsieczy. Powiemy otwarcie, że nam 
się właśnie ta pierwsza rozprawa wydała naj­
mniej cenną ze wszystkich, zawartych w no­
wym tomie Opowiadań ; słabe strony artykułu 
tłomaczą okoliczności, wśród jakich ta praca 
powstała. Chodziło o to, aby w rocznicę tak 
ważnej pamiątki narodowej odświeżyć w pa­
mięci publiczności doniosły fakt dziejowy 
i przedstawić go w formie przystępnej jak 
najszerszym kołom. Ten popularyzujący cel 
rozprawa p. Jarochowskiego osiągnęła nie- 
zaprzeczenie, ale to było także powodem, że 
nie może ona rościć sobie pretensyi do wy­
czerpującego przedstawienia rzeczy, że nie 
może iść w porównanie z innemi studyami 
autora. Jednę tylko dzieli z niemi zaletę, to 
jest nadzwyczajną jasność w przedstawieniu 
faktów i wyborne ugrupowanie obfitego mate- 
ryału, nadto barwność i żywość opowiadania; 
wspólną ma także z wszystkiemi innemi wadę, 
a tą jest styl nieco zmanierowany i retoryczny 
i za częste powtarzanie ogólnych spostrzeżeń 
i refleksyi autora, wypływające, jeśli się nie 
mylimy, z chęci ułatwienia o ile możności 
czytelnikowi objęcia pamięcią opowiadanych 
wypadków.

Wybornym, pod względem zewnętrznej kom-

kontowe wcale nie jest przeciwne polityce 
kolonialnej i że tylko jest kwestyą czasu, 
kiedy nabędzie ziemie, do których do­
chodzić będą nowe linie poczty parowco- 
wej w Azyi i innych częściach świata. 
W każdym razie przyznamy, że słusznie 
centrum nawoływało, aby się w tej 
sprawie wystrzegać zbytecznego po­
spiechu.

Komitet amberski, trudniący się przy­
gotowaniami do przyszłego kato- 
lickiego wieca powszechnego co 
dopiero rozesłał zaproszenia na zebranie, 
które się odbędzie od 31 sierpnia do 
4 września rb. Pomiędzy innemi wezwano 
na nie wszystkich bez wyjątku członków 
partyi centralnej. „Liberalne"' dzienniki 
usiłują wprawdzie wytknąć sprzeczność 
między prądami dominuj ącemi na po­
wszechnych zebraniach i tendeneyami 
centrum, ale usiłowania icłi będą bez­
skuteczne. Możemy zapewnić, że zna­
mienitsi członkowie tej frakcyi prowa­
dzili z inieyatorami wieca w ostatnich 
dniach ożywioną korespondencyą, doty­
czącą mianowicie przedmiotów, o którycli 
wiec ma obradować.

Z okręgu wyborczego sejmowego, 
który reprezentował zmarły poseł de S ij o 
(Reuss - Greveubroich,; powiat Crefeld), 
dochodzi nas wiadomość, że powiatowcy 
w uzupełniających wyborach chcą posta­
wić jako kandydata Ks. pr. Dauzen- 
herga, który już dawniej w sejmie za­
siadał. Trudności, jakie Ks. Dauzen- 
bergowi w ostatnich latach przyjęcie po­
nownego mandatu czyniły niepodohnóm, 
podobno teraz usunięte zostały. W inte­
resie frakcyi centralnej i sprawy przez 
nią bronionej można tylko gorąco pragnąć, 
aby się udało tę znamienitą siłę parla­
mentarną pozyskać dla obszerniejszego 
zakresu działania.

Londyn, 28 czerwca.
(Zasada opozycyi w bilu reformy wyborczej. — Bil 
nowego rozkładu okręgów wyborczych. — Gfladstone, 
„Daily News“ i Izba lordów. — Votum cenzury. — 

Skład konferencyi.)
(X) Doniosły wam telegramy, że bil 

reformy wyborczej przeszedł w trzeciem 
czytaniu z Izby niższej do wyższej n e- 
minecontradicente — że naza­
jutrz po zwycięztwie gabinetu opozycya 
postawiła protest przeciwko wyrażeniu 
„u. c.“ Ażeby dobrze zrozumieć taktykę 
konserwatystów, musimy uprzytomnić so­
bie ich położenie, pełne uzasadnionych 
obaw.

Opozycya zgadza się chętnie na bil 
reformy, jako taki. Sprzeciwiać się jemu 
byłoby to samo, co raz na zawsze od­
wrócić od siebie masy narodu, żądające 
większego w prawodawstwie współudziału. 
Ani też istota sama bilu nie grozi toryi- 
zmowi zbytnim wzrostem przewagi par­
lamentarnej klas sobie przeciwnych: da­
jąc głos wyborczy warstwom więcej za­
leżnym materyalnie i ulegającym moral­
nemu wpływowi, czy naciskowi warstw 
wyższych, daje bil głos wyborczy również 
tym, którzy zależą materyalnie i pozo- 
stają pod wpływem moralnym trzech po­
tęg toryizmu: wielkich właścicieli ziem­
skich, anglikańskiego duchowieństwa i 
farmerów. Trzy te potęgi, przeważnie 
jeżeli nie zupełnie ducha konserwatywne­
go, mogą z łatwością zrównoważyć po­
tęgę przemysłową i rękodzielniczą, pod­
trzymującą liberalizm, czy pseudo-libera- 
lizm wszechwładnej tu dzisiaj szkoły hir- 
mingbamskiej. Opozycya usiłowała wpra­
wdzie — lecz z drugorzędnego, że tak 
powiem, stanowiska — wyrzucić z bilu 
artykuł, równouprawniający okręgi ir­
landzkie z hrytańskiemi. Tu bo toryizmo-

pozycyi najlepszym niezaprzeczenie jest drugi 
z rzędu szkic, przedstawiający wyprawę wie­
deńską ze stanowiska interesu politycznego 
Polski. Wiadomo, jak niechętnem okiem współ­
cześni i potomni patrzeli na bohaterski czyn 
króla Jana, dowodząc, że sojusz z cesarzem 
nie był czynem politycznie mądrym i dla Pol­
ski korzystnym. Jarochowski kruszy z wiel­
kim sukcesem kopią za dzielnym wojownikiem 
i dowodzi słusznie, że Sobieski był równie 
wielkim politykiem, jak wodzem, że doskonale 
rozumiał położenie rzeczy, że chciał zrobić wiele, 
ale wszystkiego zrobić nie mógł, bo mu nieprze­
bytą zaporą w wielkiem dziele podźwignięcia 
Rzeczypospolitej stanął los ślepy, obcy i swoi. 
Ostatecznie nie mogąc zrobić tego, co chciał, 
zmuszony rozstać się z myślą odwetowej po­
lityki przeciw elektorowi brandenburskiemu, 
z nadzieją odzyskania Slązka i połączenia Wę­
grów, z dalszemi wreszcie planami na północy 
i wschodzie, a zmuszony do tego, powtarzamy, 
zewnętrznemi okolicznościami i wewnętrznem 
usposobieniem przemożnych żywiołów domo­
wych — dokonał Sobieski tego, co mógł, co 
się zrobić dało, a co zrobić było jego po­
winnością.

Zdaniem Jarochowskiego, zupełnie słusznem, 
przyniosła wyprawa wiedeńska Jana III Rol- 
sce nie tylko zyski doniosłości moralnej, ale 
też i korzyści dotykalniejszej i rzeczy wistszej 
natury, choć sam bohater z pod Wiednia nie 
miał już spoglądać na owoce swego zwy­
cięstwa.

Opowiadanie pod tytułem: „Rada senatu 
wyszogrodzka“ przedstawia barwnie zabiegi po­
lityczno-dyplomatyczne Augusta II po zajęciu 
Warszawy w miesiącu wrześniu 1804. Jak 
wiadomo, August znajdował się wówczas chwi­
lowo w ogromnej przewadze nad nieprzyjacie­
lem, bo udało mu się nie tylko opanować sto­
licę, rozpędzić konfederacyą warszawską, wy­
wrócić efemeryczną królewskość Stanisława, 
ale nadto zajął on po zwycięstwie warszaw­
skiem stanowisko strategiczne, które w razie

wi grozi daleko poważniejsze niebezpie­
czeństwo : jeżeli sprzeczne pierwiastki 
równoważą się w Anglii, Walii i Szko- 
cyi, to równowagi téj antagonistycznéj 
stronnictw nie ma ani śladu w Irlandyi, 
gdzie z wątpliwym dziś już wyjątkiem 
Ulsteru, reszta kraju zgrupowała się je­
dnomyślnie i solidarnie pod sztandarem 
p. Parnella, względnie pod laską współ­
czesnego liberalizmu angielskiego. Opo­
zycya przecież uledz musiała ; jakiż bo­
wiem powód może wynaleźć ucywilizo­
wane ciało prawodawcze do zaprzeczenia 
praw identycznych społeczności, z którą 
pragnie utrzymać i rozwinąć nie tylko 
spokój, lecz pełną polityczno-ekonomiczną 
harmonią ?

Jednakowoż opozycya opuściła salą 
posiedzeń tłumnie przed głosowaniem o- 
statniśm. (Ztąd owo „nemine contradi- 
cente.“) A równocześnie, słyszymy, że 
bił, który gładko wyszedł z Izby gmin — 
„nie ma ani cienia szansy“ w Izbie pa­
nów. Dla czego ? Bo żadne starania 
opozycyi w Izbie pierwszej nie mogły 
zdobyć sobie tych gwarancyi (pomówimy 
o nich natychmiast), jakich stała wię­
kszość konserwatywna w Izbie'lordów żą­
dać może i będzie — a nie otrzymawszy 
ich, bil wyrzuci.

Bil reformy wyborczej, powiększający 
liczbę wyborców do parlamentu o prze­
szło dwa miliony, poprzedza tylko konie­
czny w nowych warunkach bil wykładu 
okręgów wyborczych — a ściślej mówiąc : 
rozkładu mandatów poselskich. Liczba 
posłów w Westminsterze pozostanie mniej 
więcśj tą samą, jaką jest teraz. Ale 
przyrost wyborców sprowadzi przyrost 
okręgów wyborczych — sprawiając tćm 
samem nowy rozkład mandatów konie­
cznym. Jakiż będzie ten rozkład? Tru­
dno spodziewać się, by dzisiejszy gabinet 
rozłożył mandaty w okolicach najmniej 
sobie i idei swej przychylnym ! Obawa 
więc torysów jest słuszną. Pierwszy mi­
nister tłómaczy się, że obydwa bile — 
reformy i rozkładu — nie mogą iść w 
parlamencie pari p a s s u ; że nawet, 
skutkiem ogromnego nawału prac, bil roz­
kładu musi być odłożony do przyszłego 
roku. Opozycya sprzeciwia się takiemu 
urządzeniu rzeczy, jakie zdobywa sobie 
stopniowo coraz to groźniejsze warunki 
i pozycye. Jednemu więc żądaniu ustą­
pił p. Gladstone : bil obecny zastosowa­
nym być może dopiero od roku 1885. 
Ale i to ustępstwo nie sparaliżuje prze­
cież akcyi bilu dziś jeszcze nie znanego, 
jaki przyjdzie pod obrady w r. 1885 !

A więc — jak to już kilkakrotnie 
przepowiadałem w listach do „Kuryera“ — 
większość w Izbie lordów uczyni to, czego 
nie mogła uczynić mniejszość w Izbie niż­
szej : wyrzuci bil, jako projekt nie­
zupełny. P. Gladstone użył zatém 
zwykłej swéj broni — pogróżki. Wypo­
wiedział ją w mowie iście zapalczywej, 
przestrzegając Izbę parów, że rezultatem 
jéj uporu być może jedynie jéj zatarg z 
narodem, a ewentualnie zagłada! Uzu­
pełnia tę pogróżkę organ ministeryalny, 
„Daily News,“ pisząc dzisiaj w naczel­
nym artykule : „Przekonaliby się lordo­
wie, że żyli ootychczas w raju prostaków 
(in a fols’ p a ra d i s e) i że nawet 
dziwna cierpliwość ludu angielskiego ma 
swoje granice !“

Wniosek nagany, jaki w poniedziałek 
wniesie p. Bruce przeciwko gabinetowi 
w sprawie ugody anglo-francuskiej, nie 
podoba się tu nikomu. Podobno lord R. 
Churchill zmusił był opozycyą do tego 
kroku, oświadczając, iż sam wniesie Vo­
tum cenzury, jeżeli tego nie uczyni star­
sze stronnictwo torysowskie. Sir S. North-

należytego wyzyskania mogło się stać bardzo 
groźnem Karolowi XII. August nie potrafił 
wyzyskać szczęśliwej sytuacyi i ograniczył się 
na podjęciu na zewnątrz i wewnątrz 
ożywionej akcyi dyplomatycznej, mającej na 
celu naprawę jego interesów. Zawarłszy pra­
wie równocześnie z wojennym sukcesem war­
szawskim przymierze z carem Piotrem, ko­
rzystne dla siebie, ale nader uciążliwe dla 
Rzeczypospolitej, którą, jak się o tern jeszcze 
będziemy mieli sposobność przekonać, wyzy­
skuje zawsze w sposób niegodny uczciwego 
monarchy, zwołuje August na dzień 24 wrze­
śnia do Wyszogrodu radę senatu, której głó­
wnym rezultatem było zawiązanie drogą oso­
bnego poselstwa nibyto z ramienia Rzeczy­
pospolitej nowych dyplomotycznych stosunków 
z dworem berlińskim. Do Berlina wysłał 
August Jana Przebendowskiego, podskarbiego 
korońnego, zręcznego dyplomatę i oddanego 
sprawie królowskiej. Równocześnie stara się 
August zjednać dla siebie Rzym i Danią ; 
Rzym mianowicie miał mu posłużyć swym 
wpływem za wygodne narzędzie przeciwko Pry­
masowi, zajmującemu wrogie zrazu, a nastę­
pnie zagadkowe w obec niego stanowisko. Tak 
się przedstawia w ogólnych zarysach zagra­
niczna polityka Augusta w jesieni r. 1704. 
Na wewnątrz chodziło Augustowi przedewszy- 
stkiein o odbudowanie własnej zachwianej wła­
dzy, o zapobieżenie, by faktyczna królewskość 
Leszczyńskiego nie zyskała w obliczu narodu 
sankcyi praw a. Aby dojść na tern polu 
do celu należało przedewszystkiem pozyskać 
dwie naczelne osobistości w Rzeczypospolitej : 
Prymasa Michała Radziejowskiego i w. het­
mana koronnego Hieronima Lubomirskiego; to 
też zabiegi dążące do tego celu stanowią głó­
wną akcyą wewnętrzną Augusta po zwycię­
stwie warszawskiem. Ciekawe i nader pou­
czające są szczegóły tych zachodów, a żywość 
i barwność opowiadania czynią ten ustęp 
książki Jarochowskiego nader zajmującym dla 
czytelnika. (Dokończenie nastąpi.)



cote pragnął uniknąć nowego szkandalu 
w łonie opozycyi.

Konferencya odbędzie dzisiaj wstępne 
posiedzenie o godzinie 3, w oflcyalnéj re- 
zydencyi lorda Granville. Musurus pa­
sza, ambasador Porty w Londynie, zaj- 
mie swe krzesło dopiero w poniedziałek. 
Reprezentanci mocarstw mają pomoc 
swych radzców finansowych. Oto na­
zwiska konferentów : w imieniu Anglii, 
lord Granville z p. Childers ; Francyi — 
p. Waddington z p. de Blignières ; Nie­
miec — lir. Munster z p. v. Dehrenthal ; 
Austryi — hr. Karolyi z baronem Vet- 
siva ; Włoch — hr. Nigra ; w imieniu 
Rosyi — p. v. Staal. Sekretarzem kon- 
ferencyi jest sir Evelyn Baring.

udał się do Nowogrodu, gdzie ma zamie­
szkać przez dwa lata, Sąd, a mianowi­
cie nadprokurator jest ogromnie tern bez­
prawiem oburzony, wobec bowiem tego 
rodzaju wyroków administracyjnych w cóż 
się obraca powaga sądu ?

NIEMCY.
* Berlin, 1 czerwca. Jubile­

usz pięćdziesięcioletniej słu­
żby saskiego ministra wojny, 
jenerała F a b r i c e, obchodzono bar­
dzo świetnie. Telegram donosi, że wszy­
scy książęta i głównodowodzący nie­
mieccy nadesłali mu powinszowania. Król 
saski nadał mu dziedziczną godność hra­
biego. Cesarz Wilhelm przestał mu or­
der orła czarnego. Cesarzowa Augusta 
i książę cesarzewicz następca tronu po­
winszował telegrafem. Książę Jerzy 
wręczył mu w imieniu XII korpusu tarcz 
i szpadę honorową. Po południu na cześć 
jubilata daje dwór wielki obiad wojskowo- 
galowy.

— Wielki książę meklem- 
bursko-Szweryński wraz z mał­
żonką przybyli we wtorek o godz. lx/2 
z Wiesbadenu do Ems. Przyjmował ich 
na dworcu cesarz i pojechał z nim do 
hotelu „Russ. Hof," gdzie wielkoksiążęca 
para zajęła mieszkanie.

— Ubytek duchownych w dye- 
cezyi wrocławskiej. W upłynionym 
półroczu śmierć pomiędzy duchowieństwem 
dyecezyi wrocławskiej znaczne uczyniła 
spustoszenia. Umarło bowiem 15 księży. 
Najstarszy z nich liczył lat 84, naj­
młodszy 49.

— Sekretarze protestanccy 
przykonsystorzu wMonaste- 
r z e, których przy objęciu administracyi 
majątku kościelnego umieszczono, nare­
szcie przecież na inne posady przeniesieni 
zostaną. Jeden z nich pójdzie do Dussel­
dorfu, drugi do Kassel. Sowicie opłacani 
nie mieli prawie żadnego zajęcia. Cieszyć 
się należy, że raz przecie nieznośny stan 
rzeczy ustał.

— Stan zdrowia cesarzowej 
bawiącćj chwilowo w Koblencyi, jest co­
raz lepszy. Wczoraj dawała obiad, na 
który między innymi zaprosiła ks. dzie­
kana Weissbrodta.

— Mały stan oblężenia, jaki 
zaprowadzono w Lipsku i okolicy, wzbra­
nia powrotu około dziewiędziesięciu oso­
bom, wydalonym w roku 1881. Jest mię­
dzy nimi czterech posłów do parlamentu 
Liebknecht, Bebel, Hasenclever i Geiser. 
Ostatni z nich zamieszkał w Stuttgardzie, 
Hasencłever w Halli, Liebknecht i Bebel 
w małej wiosce pod Lipskiem, dokąd nie 
sięga stan oblężenia. Błędnem'jest mnie­
manie, jakoby tę banicyą myślano wyko­
nywać względnie i łagodnie, Tylko bar 
dzo ważne przyczyny mogą spowodować 
policyą do zezwolenia na krótki pobyt 
wygnanych w Lipsku. Prawo o socya- 
listach wyraźnie stanowi karę 1000 mr. 
albo więzienia półrocznego -na takich, co 
ten przepis łamią. Jeśli banita w po­
dróży koniecznie przejeżdżać musi przez 
terytoryum zakazane, winien poprzednio 
o tern zawiadomić policyą, która mu przy­
daj e tajnego policyanta. Ten go odpro­
wadza od jednego dworca do drugiego. 
Zeszłej soboty czekał taki policyant na 
powracających z parlamentu pp. Lieb- 
knechta i Bebla, a zaprowadziwszy ich aż 
do dworca drezdeńskiego czekał, póki 
pociąg nie odszedł. Reprezentanci ludu 
eskortowani policyjnie od jednego dworca 
do drugiego, czyż to jest widok, jakie- 
goby się spodziewać należało w nowem 
państwie niemieckiem?

— Ze statystyki więzień i 
domów karnych podaje ministerstwo 
następujące data:

Zatrudniano dziennie na własną potrzebę 
zakładów 5336 mężczyzn i 979 kobiet, na 
własny rachunek instytutów 605 mężczżzn i 
33 kobiety, dla innych osób za wynagrodze­
niem 16,154 mężczyzn i 2910 kobiet i to w 
pracach przemysłowych 15,310 mężczyzn i 
2858 kobiet, w pracy rolnej i innych zaję­
ciach wyrobniczych 844 mężczyn i 52 ko­
biety. Czysty zarobek na rachunek innych 
osób wynosił 2,876,293 mr. 66 fen.; na ko­
rzyść więźniów zapisano 489,996 mr. 12 f.

Wiadomo, że na zajęcie więźniów na 
korzyść innych osób, któremi są zazwy­
czaj wielcy przemysłowcy, najwięcej się 
użalają drobni rzemieślnicy. Powyższe 
liczby dowodzą, że te zażalenia są uspra­
wiedliwione, i że konkurencya stworzona 
tanią pracą robotników więziennych, 
zdolna ciężko zaważyć na szali.

— Zebranie katolików w 
lokalu kasyna katolickiego w 
Bonn uchwaliło przesłać na ręce Kar­
dynała Jacobiniego Ojcu św. następującą 
rezalucyą:

Zebrani dzisiaj licznie w katolickiem ka­
synie obywatele katoliccy miasta Bonn głośno 
i uroczyście protestują przeciw nowemu aktowi 
przemocy, jakiego się dopuścił rząd włoski 
przeciw głowie katolickiego Kościoła przez 
grabież dóbr propagandy.

Uważają w tym akcie pogwałcenie praw 
i pretensyi katolików całego okręgu ziemskie­
go. Wszakżeż w ich interesie i za ich sku- 
tecznem poparciem ten instytut założony zo­
stał i do naszych czasów przetrwał. Utysku­
ją boleśnie na szkodę, jaką przez to poniesie 
dzieło krzewienia religii chrześciańskiej i jej 
posłannictwa cywilizacyjnego, nie mogąc za­
taić żalu, że rządy europejskie albo wcale nie, 
albo słabo tylko podniosły swój głos przeciw 
rzeczonemu gwałtowi, lubo tu chodzi o po 
szanowanie prawa międzynarodowego i słu­
sznych roszczeń poddanych katolickich. Zatem

ZIEMIE POLSKIE.
* Sprawa łahiczyńska. W 5

wydziale (kryminalnym) rządzącego se­
naty ma być niebawem powtórnie sądzo­
na głośna i ważna sprawa b. guberna­
tora mińskiego Tokarewa, członka rady 
ministra spraw wewnętrznych, jener. lejtn. 
Łaszkarewa — mińskiego isprawni- 
ka (naczelnika powiatu) Kaphera i za­
rządzającego dobrami państwa w guber- 
nii mińskiej, Sewastianowa. Sprawa ta, 
zwana także łahiszyńską, powstała jako 
epilog kryminalnego procesu, wytoczone­
go w roku 1874 mieszkańcom miasteczka 
Łaliiczyna „o opór przeciwko władzy“ 
przy oddaniu ziemi i siana z łąk, które, 
jak to udowodnili na mocy przywilejów 
królów polskich, stanowiły niezaprzeczo­
ną ich własność. Tokarew atoli, otrzy­
mawszy w r. 1863 „w nagrodę za słu­
żbę“ majątek polski, wywierał nacisk na 
władze miejscowe, i dopiął tego, że mie­
szczan Łaliiczyna uznano za dzierża­
wców i zastosowano do nich w całej su­
rowości prawo z dnia 20 października 
1867 r. „o osobach postronnych, zamie­
szkałych wśród włościan państwowych.“ 
Na skargi swe otrzymali pokrzywdzeni 
w r. 1874 odpowiedź, że nic im nie po­
może. Władze zaś wyższe wykonywały 
rozporządzenie Tokarewa stronniczo i 
wyegzekwowały w lipcu 1874 r. trzecią 
część gruntów na rzecz gubernatora. 
Kiedy policya wprowadzała^ Tokarewa w 
posiadanie tych gruntów, wtenczas wło­
ścianie stawili opór, który Tokarew w 
sprawozdaniu do ministra spraw wewnę­
trznych nazwał buntem, dodając, że po­
chodzi on z pobudek religijnych, gdyż 
włościanie nie chcą przyjąć prawosławia, 
do którego byli zaliczeni. Wysłano z 
Petersburga na miejsce urzędnika Ła­
szkarewa, który pomimo próśb i pokor­
nych błagań mieszkańców Łaliiczyna, na­
łożył na nich kontrybucyą na korzyść 
Tokarewa i otoczył miasteczko wojskiem. 
Mieszczan, którzy nie byli w stanie opła­
cić przypadającej na nich kwoty, sieczo­
no rózgami. Rózg przywieziono kilka 
wozów, i egzekucya, podczas której nie 
szczędzono i 70-letnich starców, odby­
wała się z polecenia Łaszkarewa, przy 
współudziale komendy wojskowej pod 
kierunkiem sprawnika Kaphera. Ten 
ostatni kazał siec jak najsilniej i „koń­
cami rózg“ — a sam dawał przykład, bi- 
jąc prócz tego mieszczan pięścią i na- 
hajką po twarzy. Podobna kara powta­
rzała się kilkakrotnie i silnie podziałała 
na stan zdrowia niektórych delikwentów.
•— Podczas pierwszego rozpatrywania 
sprawy w roku 1881, senat, jakkolwiek 
nie znalazł jawnych dowodów winy To­
karewa, uznał jednak, że tenże nie wy­
pełnił należycie obowiązków gubernatora 
i w ogóle urzędnika, a zatem postanowił 
„wyrazić Tokarewowi naganę (wygo 
w o r) w razie otrzymania na to carskiej 
zgody.“ Wskutek takiego wyroku spra­
wa przeszła do komitetu ministrów, któ­
ry po należytem jej rozpatrzeniu wydał 
opinią, że ten rodzaj kary, jaką jest na­
gana, nie może być stosowanym w spra­
wach podobnej ważności, a więc uznał 
za odpowiednie przeprowadzić raz jeszcze 
śledztwo i powtórnie ją zwrócić 5 wy­
działowi senatu do ostatecznego rozstrzy­
gnięcia. Opinia ministrów otrzymała car­
ską sankcyą i teraz właśnie „sprawa 
ł o g i s z y ń s k a“ po dość długiej zwłoce 
wytoczy się znowu przed ogólnem zebra­
niem senatu.

— Ks. Biskup Hryniewiecki 
zamierzał w r. b. dla poratowania zdro­
wia udać się do wód w południowej Fran­
cyi, atoli pomimo usilnych starań nie otrzy­
mał paszportu. Następnie cliciał zamie­
szkać w słynnej ze swej uroczej miejsco­
wości Kalwaryi Werkowskićj pod Wilnem, 
gdzie jest proboszczem brat jego — atoli 
i ten projekt nie doszedł do skutku, dzięki 
władzom rosyjskim. Wreszcie pozwolono 
mu wyjechać do Druskienik, dokąd się 
udał w dniu 8 czerwca. Rządy dyecezal- 
ne na czas nieobecności ks. Biskupa po­
wierzone zostały ks. kanonikowi Harasi­
mowiczowi.

— Jenerał- gubernator Hur- 
k o wyjechał w niedzielę do dóbr swoich 
położonych w gubernii twerskiej.

— Zsyłka administracyjna. 
Z Warszawy donoszą do „Nowej Refor­
my“, że Władysław Grajnert, były uczeń 
gimnazyum warszawskiego, oskarżony o 
pobicie profesora Peltynd i przez sąd 
uwolniony, wezwany został przez naczel­
nika sekretnej kancelaryi policyi p. Ben- 
zamen, na ratusz, gdzie mu tenże oznaj­
mił o rozkazie nadesłanym z Petersburga 
od ministra spraw wewnętrznych p. Toł­
stoja, aby w terminie dziesięciodniowym

świętszy przeto uważają obowiązek stanowczo 
upomnieć się o swoje prawo, uznająe zarazem 
błogie i zbawienne działanie tej instytucyi.

"W końcu zbierano składki, które wy­
kazały dość pokaźną kwotę, a ks. dziekan 
Neu, przypominając, że dzień 29 czerwca 
jest dniem imienin najdostojniejszego Arcy- 
pasterza, wniósł na cześć jego okrzyk: 
„Niech żyje!“, który całe zgromadzenie 
z uniesieniem powtórzyło.

— Urzędnicy i robotnicy 
przy kolejach niemieckich. 
W roku 1881—82 koleje niemieckie wy­
nosiły 36,032 kilometrów i potrzebowały 
personału urzędników i robotników obej­
mującego głów 290,755. Na pensye i 
dodatki i osobiste wydano 303.599,942 
marek. Na administracyą ruchu przypa­
dało 246,741 urzędników i robotników z 
pensyą 262,422,575 mr., na administracyą 
warsztatów 44,014 urzędników i robotni­
ków z pensyą 41,174,467 mr.

Persona! urzędniczy w obrębie admi­
nistracyi ruchu dzielił się na ogólną ad­
ministracyą z 7382 etatowymi urzędnika­
mi i 4492 dyetaryuszami, administracyą 
kolei z 24,101 urzędnikami etatowymi i 
7913 dyetaryuszami, administracyą trans­
portową z 64,035 etatowymi i 18,556 
dyetaryuszami. Wydział urzędników war­
sztatowych miał 1615 urzędników etato­
wych i 962 dyetaryuszów.

Porównawszy te cyfry z cyframi roku 
1880—81 uważamy, że ilość urzędników 
etatowych dość znacznie się obniżyła, 
dyetaryuszów zaś zwiększyła. Etatowych 
bowiem ubyło 15,288 z pensyą wynoszącą 
5,947,420 mr.; dyetaryuszów zaś przybyło 
15,130 z 16,200,471 mr. pensyi. Wszy­
stkich urzędników użytych w administra­
cyi kolei żelaznych było 129,056; płaca 
ich wynosiła 187,056,280 mr. W roku
1880— 1881 wynosiła liczba urzędników
129,215, a płaca ich 176,803,229 marek 
Robotników zatrudnionych było przy 
kolejach i przy ogólnej administra­
cyi 560 (w roku 1880—81 840) z płacą 
836,688 (778,595) mr.; przy adrnini 
stracyi kolejowej 60,209 (58,021) 
z płacą 33,172,531 marek (29,987.120); 
przy administracyi transportu 
59,492 (55,882) — z płacą 45,501.919 
(42,075,480) mr.; przy administra­
cyi warsztatów 41,437 (40,538)
robotników z płacą 36,408,559 (35,875,134) 
mr. Tak więc całkowita ilość zatrudnio 
nycli przy kolej acli niemieckich w roku
1881— 82 robotników wynosiła 161,988 
(w r. 1880—81 zaś 155,341.) Płaca ich 
wynosiła w r. 1881—82 115.919,877 mr. 
rok przedtem 108,716,329. — Zmniejszyła 
się przeto w r. 1881—82 ilość urzędni­
ków o 159, ale pensye ich wzrosły 
10,253,051 mr. Robotników zaś przybyło 
6357, a ich płaca wzrosła o 7,203,548 
marek.

AUSTOA I WĘGRY.
* Wiedeń, 23 czerwca. Stolicę 

biskupią w Lubi a nie objął ksiądz 
Missia, kanonik i dyrektor kancelaryi 
w Hradcu styryjskim. Ks. Missia jest 
Słoweńcem styryjskim z okolicy Lotomeru 
(miasta styryjskiego), jest wielce szano­
wany ; z przekonania jest konserwatystą 
a przytem gorąco się opiekuje narodowo­
ścią słoweńską.

ROSTA.
* D o „ W i e n e r A11 g. Z t g. “ te­

legrafuj ą z Petersburga:
„Moskowskija Wiedomosti“ oskarżają 

wprost agitatorów rewolucyjnych, że oni głó­
wnie starali się wywołać zaburzenia przeciw 
żydom. W Petersburgu, Moskwie, Wilnie i 
Warszawie odkryć miano spółki zbrodnicze 
podpalaczy, którzy domy swoje asekurowali 
zbyt wysoko, ażeby je następnie własną ręką 
podpalić.

Cholera.
Cholera grasuje nic tylko w Tulonie sa­

mym ale i w okolicy t. j. w Pierrefeu Pour­
ris i Sixfours. Emigracya z Tulonu trwa bez 
przerwy — uwolniono 1300 robotników od 
robót w porcie i 560 robotników w arsenale, 
zażądano 1000 nowych zwolnień od roboty. 
Teatr w Tulonie zamknięty, tak samo miejsca 
wszelkich zabaw publicznych puste, za to dwor­
ce dróg żelaznych zapchane uciekającymi.. — 
W jednym dniu wypowiedziano w kasie oszczę­
dności 300 tysięcy franków. Wydział lekar­
ski w Montpellier ofiarował miastu swe usługi. 
Fizyonomia miasta jest bardzo smutna z po­
wodu bezustannych wypadków śmierci. Tak 
samo dzieje się teraz i w Marsylii — panika 
ogromna, ludność ucieka z miasta, 400 osób 
w tycli dniach uciekło do Korsyki. Epide­
mia ta oddziaływa fatalnie na Paryż, handel 
i ruch ustaje z powodu utrudnień pocztowych 
i kolejowych. Wielu cudzoziemców wynosi 
się powoli z Paryża. — W Algierze prze­
znaczono 25 tysięcy franków na czyszczenie 
miasta. Wszędzie wielka ostrożność zapano­
wała, n. p. w Almeryi na południowo-wscho- 
dniem wybrzeżu Hiszpanii, parowcowi płyną­
cemu z Oranu wzbroniono wpłynięcia do portu 
i posłano go do Port Mahoń na wyspie halcar- 
skiéj Minor ce.

Dżuma panuje prawie rok rocznie w In- 
dyach zagangesowych w porze deszczowej 
uważana być może za trwale niebezpieczeń­
stwo z powodu ożywionego ruchu i styczności 
z południowo-francuskiemi portami. Pismo 
„Télégraphe“ donosi, że i teraz panuje cho­
lera w Saigunie, Anamie i Tonkinie.

„Figaro“ ogłasza środek przeciwko cho­
lerze, używany z dobrym skutkiem przez dr. 
Belota, który w Hawannie leczył cholerycz­
nych. Zażywa się 6 kropli tynktury Vera-

trum album, rozczynionych w 4 łyżkach sto­
łowych wody. Dorosłe osoby zażywają naczczo 
rano, w południe i wieczór po jednej łyżce 
stołowej, dzieci po łyżeczce od kawy, skoro 
okaże się rozwolnienie, które jest symptomem 
choroby, należy zażywać tego lekarstwa co 
pół godziny po łyżce.

Paryż, 1 lipca. W Tulonie od ponie­
działku wieczora do wtorku w południe umarło 
5 osób na cholerę.

K.rQIliKa

miejscowa, prown
Poznań, Środa 3 lipca.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał po­
wiatowemu poborcy podatków Sieben- 
f r e u n d o w i w Chełmnie przy przejściu je­
go na emeryturę, godność radzcy rachun­
kowego.

* Ekspedycya „Kuryera Pozn.“ znaj­
duje się w nowym domu pana Krysiewi-

16 w dziedzińcu,cza na św. Marcinie nr 
trzecie drzwi na prawo.

Szanowni abonenci, którym odbieranie 
„Kuryera“ w Ekspedycyi jest niedogo 
dnem, zechcą abonowaó po ajencyach, do 
których liczby przystępuje nowa, w księ 
garni pp. Mieczysława Leitgebra i Spółki 
przy ulicy Wilhelmowskiej nr. 8.

Na Czytelnie ludowe. Z przeniesienia 
1 marka. Od Przyjaciela ludu 1 markę.
Razem 2 marki.

* Na powodzią dotkniętych w Królestwie.
Z przeniesienia 5 marek. Hr. Działyńska z 
Gołuchów 100 marek. — Razem 105 marek.

* Na powodzią dotkniętych Galicyan.
Z przeniesienia 8 marek. Miecio i Marynia 
4 marki. Hr. Działyńska z Gołuchowa 100 
marek. — Razem 112 marek.

* Na powodzią dotkniętych bez bliższego 
oznaczenia. X. E. z Wolsztyna 50 marek 
Szafranek z Kościana 50 fen. — Razem 
50,50 marek.

* Na Misye Bułgarskie. W. hr. S. 4
marki 50 fen.

* W przyszłą sobotę rozpoczynają się w 
szkołach tutejszych wielkie wakacye i trwać 
będą do 4 sierpnia.

* Pan profesor Jerzykiewicz nabył od 
Izraelity p. Muchy dwie kamienice przy Pół­
wiejskiej ulicy pod nr. 36.

* Prezes wyższego sądu ziemiańskiego 
p. K u n o w s k i, wyjechał na czas dłuższy 
za urlopem.

* Ze szkoły. „Dziennikowi Poznańskie­
mu“ piszą z miasta, że rektor szkoły przy 
Półwiejskiej ulicy, p. Franke, 
nakazał całemu kolegium nauczycielskiemu, 
składającemu się przeważnie z e w a n g i e 
lików, wziąść udział w lekcyi religii 
katolickiej, którą miał jeden z nauczy­
cieli. Pierwszy raz zaszło to zapewne w Po 
znaniu. Dziwne też to sprawiło wrażenie na 
dzieciach, którym nauka religii przypominała 
zawsze Kościół, przypominała kapłana kato­
lickiego.

* Starożytny kościół w Trokach na Li­
twie zgorzał w skutek uderzenia piorunu pod­
czas burzy.

Nauczyciel przy szkole katolickiej w Śmi­
glu, p. Cichoszewski, otrzymał ż po­
wodu 50 rocznicy swego urzędowania* orła 
właścicieli królewskiego orderu domowego Ho­
henzollernów z liczbą 50, a woźny komisarza 
obwodowego Wąchnicki w Dolsku z po­
wodu 50-letniej służby powszechną odznakę 
honorową z liczbą 50, a nadto wsparcie ze 
skarbu państwa w kwocie 100 m.

* Majętność rycerską Golę, w powiecie 
śremskim, obejmującą około 650 hkt. areału, 
sprzedał dotychczasowy właściciel Knaack po­
rucznikowi rezerwy Rópke.

* Majętność Ludomki w powiecie oborni­
ckim, obejmującą 131 hkt. areału, nabył na 
suhhaście administrator Rothe z Czarnkowa 
za cenę 59,000 m.

* W miejsce przeniesionego z Wolsztyna 
do Kargowy komisarza obwodowego Ovena 
przeznaczony zostanie z dniem 1 sierpnia rb. 
komisarz obwodowy Buchholz z Kościana.

* Banknot na 1000 marek nr. 050007 a 
zaginął w przesyłce pocztowej ze Stralsundu. 
Władza pocztowa ostrzega przed nabyciem go.

* Kradzież. Już raz donosiliśmy, że 
odźwierny ks. Radzi willowej ukrądł wiele ko­
sztowności i przedmiotów sztuki, na których 
odzyskaniu księżnej dużo zależało. Poleciła 
przeto antykwaryuszowi Leskemu w Berlinie, 
aby zakupił wszystko, co tylko mu ktoś 
z kradzionych przedmiotów będzie1 chciał od­
przedać, nie pytając wcale o sposób ich na­
bycia. To poskutkowało, i p. Leske dużo 
odzyskał z tego, co ukradziono. Znalazło się 
u niego kilku przyjaciół i znajomych zło­
dzieja, ludzie używający powszechnego sza-

zbieracze, którzy wątpliwego pocho- 
skradzionych przedmiotów wcale się 

nie domyślali, nareszcie i łotrzyki, których 
poręczona dyskrecya ośmieliła do wydania rze­
czy nieprawnie nabytych za gotówkę. Ale 
dużo rzeczy jeszcze nie odzyskano. Niejedno 
się odnalazło, ale nieprawi właściciele boją się 
pokazać. Inni zaś żądają za swoje nabytki 
kwot tak wygórowanych, że tymczasowo od 
ich wykupienia odstąpić musiano. Dziwnym 
sposobem doszły rąk antykwarza i takie przed­
mioty kradzione, których księżna na podanej 
mu liście nie wyszczególniła.

* Z dyrekcyi Towarzystwa gimnastyczne­
go „S o k ó ł“ we Lwowie, dochodzi nas z pro­
śbą o umieszczenie, następujące pismo :

„Towarzystwo gimnastyczne „S o k ó ł“ 
we Lwowie, otwiera od połowy lipca do końca 
sierpnia r. b. kurs wakacyjny nauki gimna­
styki, praktyczno-teoretyczny dla nauczycieli. 
Kandydaci winni zgłosić się piśmiennie do dy­
rekcyi Towarzystwa gimnastycznego „Sokół“ 
we Lwowie (ulica Kurkowa I. 7) z dodaniem

cunku,
dzenia

świadectwa lekarskiego co do stanu zdrowia, 
uzdalniającego ich do ćwiczeń gimnastycznych, 
a to najpóźniej do 10 lipca b. r. 
Na żądanie wydawać będzie dyrekeya Towa­
rzystwa poświadczenie, iż kandydat od­
bywa podróż na kurs powyższy, 
które to poświadczenie może służyć na popar­
cie prośby kandydata o zniżenie karty 
jazdy na kolejach. Dyrekeya Towarzystwa 
poczyni starania, celem możebnego umie­
szczenia kandydatów we Lwowie. 
Po skończonym zaś kursie wyda dyrekeya 
Towarzystwa poświadczenie z odbycia tegoż. 
Kandydaci krajowi muszą się zgłosić do egza­
minu piśmiennie, stosownie do wskazówek za­
wartych w rozporządzeniu ministerstwa wy­
znań i oświaty z dnia 10 września 1870 r. 
do państwowej komisyi egzaminacyjnej we 
Lwowie, obcokrajowcy zaś do dyrekcyi Towa­
rzystwa gimnastycznego „Sokół“. W obu ra­
zach przypada termin egzaminów z końcem 
sierpnia, ewentualnie z końcem grudnia b. r. 
Bliższych szczegółów na zapytania ustne lub 
piśmienne, udziela dyrekeya Towarzystwa gim­
nastycznego „Sokół“ we Lwowie, ulica Kur­
kowa 1. 7, w godzinach od 6 do 9 wieczorem. 

We Lwowie, dnia 26 czerwca 1884.
Dr. Ł u c z k i e w i c z.

* Kalendarz Jutro w czwartek dnia 3 
lipca Ilelioroda B. W schód słoń­
ca o godzinie 3 minut 40. Zachód o go­
dzinie 8 minut 26.

TELEGRAMY.
Madryt, 30 czerwca. Senat za­

protestował przeciwko każdemu bądź proje­
ktowi oderwania wyspy Kuby od Hi­
szpanii i oświadczył, że kraj wszelkie go­
tów ponieść ofiary, aby wyspę tę utrzy­
mać i że artykuł nowojorskiej gazety 
„World,“ donoszący o zamierzonej sprze­
daży Kuby, nie ma najmniejszego cienia 
prawdy.

Chrystyania, 30 czerwca. Stor- 
ting oświadczył się dziś 84 głosami prze­
ciwko 25 za udziałem radzców państwo­
wych w obradach stortingu.

Antwerpia, 30 czerwca. Mini­
ster spraw wewnętrznych Jacobs na 
zebraniu, celem postawienia kandyda­
tów na senatorów w Antwerpii, oświad­
czył, że rząd nie stawi wniosku o cło 
na zboże; program gabinetu zawie­
rać będzie reformę szkoły, reformę wybo­
rów, jako też sprawy wolności komunal­
nej i prowincyonalnej.

Paryż, 2 lipca. Izba deputowa­
nych przyjęła na wczorajszem posiedzeniu 
jeden z artykułów ustawy rewizyjnej, 
opiewającej, że ma nastąpić rewizya 
konstytucyi. Kamil Pelletan zamierza 
w czwartek stawić wniosek, ażeby 
książąt orleańskich wykluczono z armii 
terytoryalnej. W kolach parlamentar­
nych sądzą, że senat odrzuci projekt re- 
wizyi konstytucyi, chociażby go Izba 
niższa przyjęła.

Lugdun, 2 lipca. Wiadomość, że w 
Lugdunie wybuchła cholera, jest mylną. 
Owszem stan zdrowia w mieście wyborny. 
W Marsylii zaszły dziś o 2 w nocy dwa 
przypadki śmierci na cholerę.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 2 lipca.

BAZAR. Sokolnicki z Zakrzewka, hr. My- 
cielski z Ponieca, Kurnatowski z Pożarowa, 
Rychłowski z Rybna, Dziembowski z Ra­
szkowa, hr. Żółtowski z Urbanowa, ks. 
Kamiński z Sulimowa, Gosiecki z Gołu­
chowa, ks. Gandkowski z Bródni, Sta- 
blewscy z Szlachcina i Jaraczewa, hr. 
Plater z Wielichowa, pani hr. Bnińska z 
Gułtów, pani hr. Kwilecka z Dobrojewa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz proboszcz Wurst z Wałcza, ksiądz 
proboszcz Klarowicz z Jaktorowa, ksiądz 
proboszcz Klarowicz z Morzewa, Kozłow­
ski z Gacauówka, Ziegler z Berlina, Mar­
kiewicz z Czarnkowa, pani Sawilska z 
Chwałkowa, Grabowski z Łopiszewa, Ku­
charko wski z familią z Ryńska, Milewski 
z Trojanowa, Garczyński z Grylewa.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowej w mieście Poznaniu.

Przedmiot.
TOWAR W

przecięciudobry śred. pośle.
M. -4 M. M -4 M. J

Pszen. Jnajw. za 100 ki. —
Inajn.

. ( _ 14 50 _ J
Zyto łnadw- _ — 14 20 — ? 14 35łnajn.

Jęczm./najw. — — — — —
inajn. — — — — J

Owies {"X' —
(na j u. )

Inne artykuły.
najw. najniż. wprzec.

1 4 M. ■4 M. ■4
Słoma /prosta za 100 kl. 4 75 3 ,25 4

(targana - — — — —
Siano - 5 50 3 50 4 50
Groch - — — — — —
Soczewica - — — S- — —
Fasola - 3_
Kartofle - 4 50 4 _ 4 25
Wołowina 4 kulka za 1 kl. 1 40 1 20 1 30

(od brzucha - ] 20 1 — 1 10
Wieprzowina - 1 20 1 — 1 10
Cielęcina - ] 20 1 — 1 10
Skopowina - j 90 — 95
Słonina - 1 50 1 40 1 45
Masło - S 1 60 1 80
Jaja za kopę s 40 2 30 2 35



(W.) Poznań, 2 lipca (—Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: upał.
Żyto słab.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano

— cent, na lipiec 141,— płac, lipiec-sierpień 141 
płac., sierpień-wrzesień 141.— płac., wrzesień-pa- 
ździeraik 142— płac, październik-listopad 141,50.

Okowita: spok.
Cena wypowiedziana —. Wypowiedziano

— , — litr, lipiec 49,70 pic., sierpień 50,— płac., 
wrzesień 50,— płac.. październik 48,90 płacono, 
listopad 47.90 płac., grudzień 47,50, styczeń 
—,— płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 49,80 ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena
wypowiedziana 141,—, lipiec 141, lipiec-sierpień 
141,— sierpień-wrzesień 141, wrzesień-pażdziernik 
141,50 m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano 40,000 litrów, cena wypo­
wiedziana 49,60 mrk. lipiec 49,60, sierpień 50,00, 
wrzesień 50,00, październik 48,90 mrk.. listopad 
47,90 mrk., grudzień 47,60 mrk.. w miejscu bez 
beczki 49,60 mrk.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 1. lipca 1884.

Banknoty i monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Austryackie banknoty za 100 florenów
Francuzkie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 fuint szterl.
Dukat w zlocie
Dwudziesto frankówka W zlocie
Półimperyał rosyjski
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4% 

Lombard 5%

204.30
167.70

81.20
20.45
9.75

16.25
16.75
4.20

Akcje bankowe i przemysłowe.
Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny 
Austryacki bank kredytowy 
Dortmunder Union 6% z prawem pierw­

szeństwa Lit. A.
Königs- und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

Akcye kolejowe.
Berlińsko-Drezdeńska

„ z prawem pierwsz.
Halle-Sorau-Guben

* W W
Marienburg-Mlawka

143.40 
150.— 
195.— 
77 —

117.50
503.50

70 — 
105.10
83.-

22.—
47.25 
49.70

116.60
75.25 

114.-

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 2 ltpcaca 1884.

TOWAR

piękny średni pośledni
Pszenica . . 100 kilg. 19 50 18 50 17180 —
Zyto .... 14 70 14 30 14 10 —
Jęczmień . . - - 16 20 15 20 14 20 — —
Owies ... - - 16 20 15 20 14 20 — —
Groch wrzący . — — — — — — —
Groch na paszę — — — — — — —
Kartofle ... - - 4 — 3 60 — — — —
Łubin żółty. . - - 11 20 10 — — — — —

„ niebieski 9 50 8 20 — — — —
Rzepik zimowy — — — — — — — —
Rzep zimowy . — — — — — — —- —
Wyka ... - - —

Wrocław, 1 lipca 1884.
Żyto (za 2000 funt.) słabiej, wypowiedziano 

1000 centn. Cena wypowiedziana —,— lipiec 158 
żąd.. lipiec-sierpień 155 żąd., sierpień-wrzesień 154 
żąd., wrzesień-pażdziernik 153,— pic., październik- 
listopad 152,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz. — centn. na lipiec 
188 żąd., wrzesień-pażdziernik 185 żąd.

Oleśnicko-gnieźnieńska 23.90
w O 75.80

Wschodnio-pruska południowa 90.75
„ z prawem pierwsz. 117.25

Austryacka kolej państwowa (Francuzy)
500 frk za sztukę Mk. 529 —

Austryacka kolej południowa (lombardy)
200 flor za sztukę Mk. 243 —

Galicyjska Karola Ludwika 116.90
Kronprinz Rudolf 75.20

Weksle.

Amsterdam 8 dni za 100 florenów 168.65
Bruksela i Antwerpia 8 dni za 100 franków 81.-
Londyn 8 dni za 1 funt szterl. 20.415
Paryż 8 di'' za 100 franków 81.15
Wiedeń 8 dni za 100 florenów 167.50
Petersburg 3 tyg. za 100 rubli 203.20
W arszawa 8 diii za 100 rubli 203.80

Papiery państwowe.
% kupon płatny kurs

Niemiecka pożyczka pań­
stwowa 4 A i Vio 103.20

Praska konsol, pożyczka d'/2 VNAo 102.20
n n » 4 Vi i Vi 103.—
„ pożyczka z 1868 r. 4 AVNAAo 101.30

Obligi państwowe (Staats-
3% Vi i V,schuldscheine) 99.90

Listy zastawne.
Poznańskie 4 VNA 101.70
Pomorskie 3% Vi i Vi 95.40

4 Vi i A 101.80
4 VNA 100.70

Listy zastawne nowego ziemstwa kredytowego
dla W. Ks. Poznańskiego

wylosowane w dniu 24-go czerwca r. b., wypowiedziane na dzień
1 stycznia 1885.

(Dokończenie).

Serya IX. ä 100 tal = 500 marek.
228 332 349 383 1056 1415 1541

Nr. 1 18 107 165 172
1626 1737 1817 2219

2234 2251 2263 2354 2770 2842 2961 3160 3164 3207 3433
3656 3672 3738 3800 3873 4184 4425 4512 4596 4923 4977
5226 5257 5294 5398 5522 5691 5815 5889 6042 6169 6199
6338 6518 6718 6744 6745 6851 6911 6915 6950 7103 7156
7254 7327 7334 7389 7463 7474 7601 7629 7686 7740 7768
8117 8325 8333 8371 8518 8722 8912 8986 9124 9340 9741
9885 9927 10014 10052 10440 10457 10634 10737 10831 11098
11119 11368 11446 11879 11914 11926 12215 12353 12567 13369 13574
13778 13818 14476 15546 15871 15903 16130 16213 16285 16305 16306
16307 16308 16660 16662 16663 16664 16700 16821 17204 17459 17534
17618 17963 18122 18202 18433 18770 19022 19312 19600 19726 19831
19832 20652 20653 20654 20691 20753 20754 20829 20830 20837 20840
21027 21320 21549 21643 23165 23489 24307 24455 24487 24548 24566
24569 24578 24579 24669 25106 25112 25117 25348 25492.

Serya X. it 200 mrk. Nr. 117 162 243 277 301 343 355 469
499 1112 1430 1948 2038.

Równoczesne wywołane zostały ponownie następujące listy zastawne, 
dawniej wylosowane, a dotychczas nie nadesłane:

Serya I. it 1000 tal. = 3000 mrk. Nr. 418 696 2740 3215 
3867 3972 4000 5710 6427 6470 6740 6897 7062 7620 7806 7983 8065 
9271 9272 10666 11585-

Serya II. a 200 tal. = 600 marek: Nr. 117 282 432 668 770
880 902 1159 1214 2804 2878 3133 3264 3394 4891 5078 5288 5643 5851 
6050 6063 6095 6287 6560 6658 6834 7100 7347 7369 7778 9293 9532 
9729 9808 10021 11178 11663 12205 12763 13593 14461 14532 14642 
14848 14991 15034 15716 15826 16206 16207 16497 16955 17136 17518 
17777 18257 18333 18508 19006 19062 19070 19110.

Serya III. a 100 tal. = 300 marek. No. 150 154 172 470
512 1047 Í261 1293 1318 1781 1843 1845 1880 1907 2235 2246 2373 2730 
2843 3299 3368 3449 3508 3898 3969 4032 4595 4640 4915 5009 5195 
5449 5472 5990 6100 6104 6231 6323 6433 6577 6717 6820 6891 7118 
7380 7450 7500 7744 7801 7880 8013 8031 8350 8480 8752 8862 9470 
9533 9596 9610 9690 9872 10108 10304 10322 10432 10846 11041 11097 
11350 11423 11952 11963 12222 12405 12463 12598 12823 12984 13093 
13497 13585 13681 13697 13712 13779 13837 13915 14096 14319 14487 
14542 14630 14721 14756 14894.

Serya V. á 500 tal. = 1500 marek: No. 615 1122 1431 1480 
1697 2159 2406 3291 3682 3992 4011 4491 4555 4997 5042 5129 5214 
5670 5877 6376 6464 6634.

Serya VI. a 1000 tal. = 3000 marek: No. 467 1460 1766 
2641 3271 4053 4997 5075 5656 7175 7452 8340 8795 9206 9644 
9763 11455 11609 12614 12872 13989 14606 14782 14944 15421 15855 
16236 17622 17832 17847 18026 18143 18798 19535 19763 19774 20346 
21434 21815 22033 22114 22704 23401 23456 23495 23698 24210 25666 
28187 28473 29691 29911 29933 30316 30585 32338 32397 33946 36459 
36748 37403 37405 37417 39969 39973 40355 41985 42675 43447 44029 
44290.

Serva VII. it 500 lal. = 1500 marek: No. 256 1336 1522 
1747 2547‘2682 2744 2930 2947 2976 3403 3863 3971 4187 4685 4745 
4971 5559 5566 5659 5965 6197 6469 6861 6864 7204 7236 7564 7718 
8120 8469 9069 9849 9857 9895 10301 10371 10682 10724 11593 11609 
11647 11706 11786 12114 12476 13292 14659 14707 14718 15185 16021 
16070 18154 18608 18818 19463 19727 21160 21575.

Serva VIII. k 200 tal. = 600 marek: No. 74 395 730 901 
961 1263' 1622 1771 1880 1936 2289 2380 2415 2544 2997 3196 
3302 3786 3832 4379 4679 4760 4776 5606 5670 5761 5890 6421 6699 
6996 7017 7363 7638 7732 7814 7848 7875 7931 8382 8692 8964 9473 
9976 9978 10207 10505 10506 10635 11144 11147 11786 11894 11950 
12083 12206 12212 12500 13031 13305 13355 13582 13775 13895 14204 
14399 14923 14976 15142 15672 15715 16129 16198 16281 16902 16972 
17150 17242 17279 17416 17954 18078 18251 18832 18929 19097 19157 
19159 19163 19165 19240 19256 19296 19429 19889 20453 20576 20577 
20787 20807 20968 21333 21450 21544 21623 21909 22191 22409 22479 
22526 22554 23084 23154 23353 23433 23480 23816 23963 24176 24181 
24620 24986 25093 25342 25497 25683 25807 26223 27593 27884 28026 
28113 28360 28856 31254 31454 31455 31757 32577 34803 35236 36210 
36336 37414 38212 38302 38400 39136 39392 41188 41189 42422 42423 
42569 42773 43033 43288 43841 43979 44039 44040 45220 45613 45620.

Serva IX. it 100 tal. = 300 marek: Nr. 623 793 1078 
1315 1446 1537 1605 1720 1756 2524 2766 2799 2845 2922 3022 3043 
3051 3149 3371 3437 346$ 3511 3700 3927 3971 4454 4695 5092 5221 
5689 5747 5760 5831 5997 6143 6260 6397 6490 6737 6824 6957 7145 
7446 7728 7753 7761 7797 8048 8516 8794 9024 9435 9545 9567 9571 
9656 9704 9965 10117 10455 10812 11462 11495 11609 11646 11809 
11851 12330 13288 13458 13615 13874 14069 14087 14119 14290 14658 
15287 15405 15697 16137 16211 16311 16633 17137 17183 17233 18051 
18185 18748 18888 18901 19199 20999 21312 21515 21523 22812.

Serya X. ii 200 marek: No. 49 152 161 2‘h 570 1190.

Owies. Wypowiedziano----- centn. na lipiec
155 żąd., lipiec-sierpień 145 żąd., wrzesień-pażdzier­
nik 135,— płacono.

Rzep. Wypowiedziano —,— centn. wrzesień- 
pażdziernik 240 płac.

Olej rzepiowy niezm., wypowiedz. —,— cent, 
w miejscu —,— żąd., lipiec 58,— żąd., —,— pł., 
lipiec-sierpień 56,— żąd., wrzesień-pażdziernik 54,— 
żądano.

Okowita słabiej., wypowiedziano 225,000 litr, 
w miejscu —,—, lipiec 49,50—49,70 płac., lipiec- 
sierpień 49,50—49,70 płac., sierpień-wrzesień 50,40 
płac., wrzesień-pażdziernik 49,70 płc., październik- 
listopad, 48,70 płac., listopad-grudzień —,— żąd.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 
7,30 do 7,50 mrk., obce 6,80—7,20 mrk.., na wrze- 
sień-paździemik 7,00 mrk.

Makuchy siemienne stale, za 50 kilogr. 
9,00 do 9,20 mrk., obce 7,80—8,50 mrk., na wrze­
sień październik płac, do — mrk.

Łubin spok., za 100 kilogr. żółty 8,70—9,70 
do 10,60 mrk., niebieski 8,50—9,30—9,60 mrk.

Cena wypowiedziana na 2 lipca żyto 158,—

Saskie
/o

4
kupon płatny

VNA

kurs

Szlązkie Lit. A. 3Va VNA 95.50
4 VNA 102.-

„ „ i ■ 4Va /NA —.—
Wschodnio-pruskie 3V-2 vu1/. 95-

4 VliVî 101.90
Westfalskie 4 VliVî 102.—
Zach.-praskie dóbr ryćersk. 3% VNA 95.20 '

4 VliVî 102.10
„ ser. I. R. 4 VliVî 102.—
„ nowe 11 ser. 4 VliVî 101.90

Ohligacye powiatowe 4 VN A 100.50
4Va vu1/? 101.50

Listy’rentowe.
VN VioPoznańskie 4 101.40

Pomorskie 4 Ai Vio 101.50
Pruskie 4 VN Vio 101.50
Saskie 4 VN Vio 101.40
Szlązkie 4 VN Vio 101.50

Zagraniczne papiery państwowe 
i listy zastawne.

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Boden- 
credit)

Włoska renta
Austryacka złota renta 

„ papierowa
» W
„ srebrna renta

»/» kupony kurs
5 A i A 62,—

55,804 Ve i Vis

5 Vi i Vî 89.30
5 A i Vî 94,50
4 Vi i Vio 85,80
NA Ve i Vu 67,10
5 A i % 80,20
n/8 yi i 68,—

67,904Vô Vi i Vio

Drukarni^'
Kuryera Poznańskiego

przy ulicy św. Marcina nr. lii
w nowym domu p. Kpysiewioza

(w podwórzu na prawo)

wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące jako to:

Czasopisma, Dyplomy,
DZIEŁA

wszelkich rozmiarów,
Broszury,

Tabele,
LISTY,

Ii ;t c li u lili i,
Adresy,

Karty wizytowe,
KWITY,

WEKSLE,
Kontrakty,

Cyrkularne,
Formularze,

itd. itd.

(10)

Ceny umiarkowane. “W
Ks. Dr. A. Kantecki.

mrk.. pszenica 188,— mrk., owies 155,— mrk., rzep 
—,— mrk., olej rzepiowy 58.—, okowita 49,70 mk.

Ceny targowe z dnia 1 lipca 1884,

P os tanowienia Z a 10 0 kilogi a inów

miejskiej
cię

nąj-
żki
naj-

średni 
naj- I naj-

lek
na

ki towar 
i-1 naj-

deputacyi targów. wyz.
M|F.

wy
M

Z.
F.

wy
M

ż. 1 niż. 
F.|M|F.

wy
M

z. i ni 
F.|M

Z.
IF

Pszenica biała 20 70 19 70 18 50Í18Í30 17 30117 —
„ żóła 18 90 18 — 17 5017 — 16 5016 —

Żyto 16 10 15 90 15 2014 90 14 7014 50
Jęczmień 16 — 14 80 14 2014 — 13 7013 20
Owies 16 20 16 — 15 801560 15 50115 30
Groch 19 — 18 — 17 50|l6|50 16 -|15 50

Berlin, 1 lipca (sprawozdanie urzędowe.) P sże­
ni ca za 1000 kilogr. w miejscu żądano 165—206 
według jasności; na miesiąc bieżący płac. —,— 
na lipiec-sierpień pł. 171—170,5—171; na sierpień, 
wrzesień pł. 175—174,75—175; na wrzesień-pażdzier­
nik płacono 176,5, na październik-listopad płacono- 
—• Wypowiedziano 92,000 centn. Cena wypo­
wiedziano 171,—.

»/« kupon płatny kurs

Austryackie losy z 1854 r. 4 V4 i
„ z 1858 r.
„ z 1868 r. 5

za sztukę M.
Vb i Vn 120^25

„ „ z 1864 r.
Węgierska złota renta 6

za sztukę M. 
Vi i A

305,80
102,25

„ ,, „ 4 Vi i A 76.40
„ papierowa renta

Rumuńska pożyczka
5 Vo i Vm 74,—
8 Vi i A — )—

„ „ małe sztuki 8 Vi i A 106,—
., „ z 1880 r. 6 A i V, 104,30

„ z 1881 r. 5 A i Aa 100,90
Rosyjsko-angiel. pożyczka 

z 1822 r. 5 Vs i Ve 90.50
„ „ z 1859 r. 3 A i Al 91^50„ „ „ z 1862 r. 5 Vó i Al

„ „ „ z 1870 r. 5 Va i A 92,20
...................... z 1871 r. 5 Va i Vo 91,40

„ „ z 1872 r. 5 Vi i Vio 91,40
„ „ z 1873 r. 5 Ve i Aa 91,40

83,80Rosyjska pożyczka z 1875 r, iVa Vi i Vio
z 1877 r. 5 '/i i V? 96,75
z 1880 r. 4 Ve i Vn 75,40

„ „ premiowa
z 1864 r. 5 Vi i A ■ 141-

„ z 1866 r. 5 A i A 133.25
„ wschodnia I. 5 Ve i Aa 58,90

„ II. 5 A i A 58,80
„ III. 5 Ve i Vn 58,90

Rosyjska złota renta 6 Ve i Aa 105,50
Turecka pożyczka z 1865 r. fr. — 8,25
Tureckie losy 400 fr. fr. jza sztukę M 36,50

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 146—157 
według jakości; na miesiąc bieżący, czerwiec-lipiec 
płc. 151,5—150,75—151,5; na lipiec-sierpień płac.
150.5— 149,5—150,25—150, na sierpień-wrzesień pł. 
149,25—149—149,25, na wrzesień-pażdziernik pł.
144.5— 148,5—149, na październik-listopad płac.
148.5— 147,75. Wypowiedziano 2000 centn. Cena 
wypowiedziana 151 mrk.

Jęczmień za 1000 kilogr'. mniejszego i wię­
kszego ziarna żąd. 140—200 według jakości.

Olej rzepakowy. Za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki płacono —,— mrk., w miejscu z beczką 
płacono —,— mrk., na miesiąc bieżący płc. —, 
na lipiec-sierpień płac. |—,—, na wrzesień-pażdzier­
nik płac. 53,5, na październik-listopad płac. 53,7,
na listopad-grudzień pł. 53,9. Wypowiedziano-----
centn. Cena wypowiedziana —,—.

Okowita. Za 100 litrów a 100 proct. — 
10,000 litrów proct. w miejscu bez beczki płacono
51.4— 51,5; w miejscu z beczką płacono —,—, na 
miesiąc bieżący pł. 51,2—50,9—51,1; na lipiec-sier­
pień pł,51,2—50,9—51,1; na sierpień-wrzesień pł.
50.4— 50,3—50,5, na wrzesień-pa-ździernik płacono
49.5— 49,4—49,6, na październik-listopad płc. 49,1 
do 49,2, na listopad-grudzień pł. —,—. Wypowie 
dziano 420,000 litr. Cena wypowiedziana 51,—.

Telegram giełdowy
Ruryera Poznańskiego.

Berlin, 2 lipca 1884.
Ziemiopłody.

Pszenica słabo
lipiec-sierpień 169.50
wrześ.-paźdz. 173,—

Żyto słabo
lipiec 149,25
lipiec-sierpień 148,—
wrześ.-paźdz. 146,75

Olej rzep. spok.
lipiec 53,—
wrześ.-paźdz. 53,-

Okowita słabiej
w miejscu 51,20
lipiec-sierpień 50,90
sierpień-wrześ. 51,30
wrześ.-paźdz. 50,30
paźdz.-listop. 49,50
listop.-grudz. 48,80

Owies
lipiec 138,50

Wyp.-żytą wsp.
Wyp.-okow. kw. 380,000

Szczecin, 2 lipca 1
Pszenica słabo
lipiec-sierpień 175,50
wrześ.-paźdz. 178,50

Żyto słabo
lipiec-sierpień 146 —
wrześ.-pażdz. 144,50

Rzepik spok.
w miejscu 

Olej rzep, niezm. 
lipiec 54,—

Bezpłatne wypożyczalnie książek.
Barcin, Lapis kupiec.
Bnin, Wojciechowski, organista. 
Borek, Jan Walczyński.
Brodnica, Kazimierz Lipiński.
Buk, Jan Gorzelniaski, organista. 
Bydgoszcz, H. Rogaliński.
Chodzież Józef Fleiszer, stelmach. 
Czarnków, Łukasz Służewski, orga­

nista.
Czempiń, Klechta, obywatel. 
Czerniejewo, Michał Piotrkowski oby­

watel.
Dubin, R. Mędłewski, obywatel. 
Gniezno, Albin Nawrocki, (ulica

Trzemeszeńska nr. 105). 
Gołańcz, Wincenty Ryński, dzie­

rżawca.
Gostyń, Dźwikowski, cyrulik. 
Grodzisk, Niejacki Julian. 
Inowrocław, Rosiński, kościelny, (ul.

Kasztelańska nr. 1).
Jaraczewo, Franciszek Godurkiewiczi 

organista.
Jarocin. S. Rydlewski, cyrulik. 
Jutrosin, Góralski, organista. 
Kamionna, pani Rewicka.
Kcynia, Jan Kawczyński.
Kempno, Aleksander Lis, kupiec. 
Kłecko, X. Ludwiczak.
Kobylin, Leopold Gallus.
Koronowo. Kiedrowski, zakrystyan. 
Kościan. M. Wittig, kupiec.
Kórnik. Smulkowski, dzierżawca. 
Kostrzyn, K. Gorzelniaski, organista, 
Koźmin, Moll, kupiec.
Krobia
Kruświca, K. Osiński, kupiec. 
Krzywin, B. Czechowski, kupiec. 
Leszno, F. Marcinkowski, kupiec. 
Lubawa, Dr. Rzepnikowski. 
Łabiszyn, A. Buxakowski, kupiec. 
Łopienno, Anastazy Kiełczewski. 
Łobżenica, J. Żędkowski, mistrz 

stolarski.
Miasteczko, Maksymilian Celler.

Towarzystwo

narodowe hipoteczne kredytowe
Spółka zapisana w Szczecinie

udziela pożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze miejsce 
a na wiejskie i po landszafcie pod korzystnemi warunkami
©went, do % taksy landszaftowej. (22)

Wnioski przyjmuje: , . Jllaslt,/ZKU. juaasyiuiuan veiier.
Generalna agentura na W. Ks. Pozn. i obwód. Kwidzyński Miejska Górka, a. Skwierzyński.

Julian Meicłistein
w Poznaniu, Berlińska ul. nr. 10.

Każdy gospodarz,

(Kursa końcowe.)

Kapitały.
Galie, akc. k. 116,40 
Pr. consol. 4% 103,—
Pozn. listy z. 101,70 
Pozn. listy rent. 101,50 
Austr. banknoty 167,75 
Austr. renta złota 85,75 
Austr. losy 1860 120,50 
Włochy ‘ 94,75
Rumuny 104,40
Ros. banknoty 204,90 
Ros.-ang. pożyczk. —,— 
Pol. 5% listy zast. —,— 
Pol. lik. 1. zast. —,— 
Kredyty 505,-
Kolej państwowa 533,— 
Lombardy 244,—
Usposob. stale.

(Kursa końc.)
w miejscu
wrześ.-pażdz. 53,—

Okowita słabiej 
w miejscu 50,50
lipiec-sierpień 50,80
sierpień-wrześ. 51,40
wrześ.-paźdz. 50,50

Petroleum
w miejscu 7,65

którj się na brak paszy
narazić nie chee, niechaj 

_ zrobi próbę z zasadzeniem

Ang. olbrzymiej ćwikły pastewnej.
Ćwikła ta. która z wszystkich dotychczas znanych najobficiej się 

obradza, nie potrzebnje przy sadzeniu żadiwgo obrobienia. Wyrósłszy ma 
1—3 stóp w obwodzie a waży 5—10 a nawet i 15 funtów. Pierwsze sa 
dzenie przypada na kwiecień, drugie od początku czerwca aż do pierwszych 
dni sierpnia. Ostatnie na takie pola, z których już poprzednio zboze 
sprzątnięto. W 14 tygodni jest zupełnie wyrosłą. Ostatni sprzęt może 
być zachowanym na zapas zimowy, gdyż aż do późnej wiosny przetrwa, 
nie tracąc nic na wartości jako pasza. Flint nasienia oryginalnego naj­
większego gatunku spowadzonego (od najznakomitszych producentów Wiel­
kiej Brytanii kosztuje 6 marek, gatunek średni 4 marki. Mniej jak Va 
funta nie sprzedaje się. Przepis uprawy dołączam do każdego za-

”Ernst Lange, NippeiW, oWi SZfflCiisli,'
Na opłacone zamówienia uskuteczniam przesyłki za pobraniem zaliczki.

Mixtat, Leonard Płoński, geometra, 
Mogilno, Józef Stark, kupiec. 
Mosina, Jan Jaworski, obywatel, 
Mrocza, A. Mściszewski, rzeźnik.

Murowana Goślina, Pieniężny, or­
ganista.

Nakło, Antoni Łęckowski, obywatel. 
Nowy most, Andrzej Piątkowski,

stolarz.
Oborniki, Grosman, budowniczy. 
Obrzycko, Wincenty Hejnowicz, ku­

piec.
Opalenica, Piotr Szumiński, mistrz 

krawiecki.
Osieczna, Maksymilian Szydłowski, 

obywatel.
Ostroróg, Józef Dondajewski, orga­

nista.
Ostrów, Gitzler, obywatel. 
Ostrzeszów, Bielawski, introligator. 
Piła, Załac.howski, (Szeroka ul. 30). 
Pleszew, Zboralski, kupiec.
Pniewy, M. Bogusławski, kupiec. 
Pobiedziska, Marcin Koczorowicz,

mistrz szewski.
Poniec, W. Miśkiewicz. introligator. 
Poznań, ulica Wrocławska 30, pani

Hyrszfeld.
Poznań, Chwaliszewo 41, Krakowski, 

mistrz stolarski.
Pszczew. Rolewski, b. organista. 
Raszków,
Rogowo, Teofil Smieciński, organista. 
Rogoźno, Leon Pucyata, mistrz lila

charski.
Sierakowo, W. Kostrzyński.
Skoki, Stan, hotelista.
Śmigiel, T. Radkiewicz, kupiec. 
Solec, Jan Zieliński, obywatel. 
Środa, Franciszek Zaremba. 
Starogród, Pr., Stanisław Roman. 
Strzelno, Józef Baliński.
Stęszewo, S. W. Bielski, kupiec. 
Sulmierzyce, Stanisław Hempowicz 
Szamotuły, Fligierski, kupiec. 
Szubin, F. Anders, kupiec._ 
Swarzędz, Michał Bialik, siodlarz. 
Trzemeszno. FI. Kozierowski, szewc. 
Ujście, Karol Górny, zegarmistrz. 
Wągrowiec, Franciszek Degórski. 
Wronki, Michał Sroczyński. 
Września, B. Szyperski.
Wysoka, Franciszek Bederski. 
Zaniemyśl, Edmund Raczkiewicz. 
Zbąszyń, A. Graszyński, obywatel.
Żnin, S. Rogaliński, kupiec.

Towarzystwo Czytelni Ludowych w Poznaniu

Tanio! Tanio!
Materace i ka­

napy są tanio do na­
bycia u tapicera (21)

Zwierzyckiego
Św. Marcin 5.

negretti-prćcoces Oœ

w zarodowej owczarni w Pomarzanowi- 
cach, odbędzie się dnia 10 lipca r. b. 
o godzinie 3 z południa. Konie na zamówie­
nie staną na dworcu w Pobiedziskach.

Studentów
na stół i stancyą przyjmuję, pragnąc 
względem nich .obowiązki podjęte 
sumiennie wypełniać. Również przyj­
muję chłopczyków na pensyą, aby 
ich do klas gimnazyaliiyćh przy­
gotować. / 1 (23)

Na życzenie rodziców udzielam 
studentom przychodnim korrepetycyi 
i zatrudniam się chętnie dawaniem 
lekcyi prywatnych przez ferye. 
Ruźdzlński, b. naucz, w pedagogium 
Ostrowa p. Wieleniem. Poznań, ul.

Wrocławska No. 19, III piętro.

Poszukują umieszczenia:
Nauczyciele domowi, nauczycielki Pol­
ki muzykalne, wychowane w Pa­
ryżu, nauczycielki Francuzki, bona 
Francuska, bony Polki i Niemki

Koczorowski & Wlazłowski 
(17)Wrocławska ul. 15.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Jan Kochanowski
z Czarnolesia

loemat Stefana z Opatówka.
Uwieńczony (5) 

pierwszą nagrodą na litera­
ckim konkursie w Warszawie.

Cena egzempl. fenygów 50, 
z przesyłką fen. 60.

Nabyć można w Redakcyi 
(plac Wilhelmowski 18), albo 
też w Ekspedycyi Kuryera 
Poznańskiego, św. Marcin 16.

Maść na piegi.
Najlepszy środek przeciwko 

piegom, żółtym centkoni, lisza­
jom itp. poleca

Merta upriywil. apteka
(15) w Koźminie.

Cena za mały flakonik 1,20 
mrk., za większy 2 mrk.

Wyjeżdżam dnia 
5-go b. m. (28)

Dr. R. Bruntzel.

FOLWARK
przeszło 500 mórg, jest za­
raz do wydzierżawienia.

Bliższe szczegóły: A. B.
poste rest. Wit­
kowo. (20)

Szanowne Duchowień­
stwo upraszam o udzielenie mi 
reperacyi ornatów, stnł, kap,
jako i innych potrzeb kościel­
nych, które z rzetelną pilnością 
wykonam./ Praca ta ma sta­
nowić utrzymanie całej mojej 
rodziny i wykształcenie dzieci 
Poleęam się więc współczuciu 
Szanownego Duchowieństwa 
prosząc,; żeby mi tej pracy nie 
odmawiano. (32)

Marya Lutomska,
Wodna ul. nr. 52.

W owczarni zarodowej czy­
stej krwi Ramlbouillet w 
Griiben na Górnym Szląsku 
rozpoczęła się (33)

Stan. hr. Walewski.

3000 ananasów
wprost z Indyi zachodnich sprowa­
dzonych, sztuka po 3mk. excl. opa 
kowania i portoryów rozseła za po 
braniem zaliczki (18)
Altona. Th. Max Saenger

Ogród Trypolskiego
(Villa Gehlen).

W czwartek. 3 lipca r. b.
Wielki

Mieszkanie (19)

na parterze, przy Królewskiej ul. 9. 
z sześciu pokoi i przynależytości zło 
żonę, do wydzierżawienia od 1 paźdz 
lub wcześniej. Stajnia i remiza.

wykonany przez kapelę pułku 99 pod 
kierownictwem kapelmistrza p. Fi­
szera, na który uprasza uprzejmie 
Szanowną Publiczność (31)

I. Trypolski.
Początek o godzinie 5 tćj. 

3HF* Od dziś codziennie wyborne
śledzie matjasowe z młodeml per­
kami. “^¡Ę
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